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Czas odnowić prenumeratę, ho kto 
jej nie nadeszła przed 1 października, 
ten narazi się na kilkodniową przerwę 
w otrzymywaniu naszego pisma. Przy tej 
bowiem ogromnej liczbie premimerato- 
rów, jaką posiadamy, nie jesteśmy 
w stanie dokonać równocześnie i zwy
kłej ekspedycyi dla tych abonentów, 
którzy nu czas odnawia ją i nadliczbowej 
ekspedycyi dla tych, którzy się spóźnili 
z odnowieniem4. rertwmerraty. Nadto mo 
ze się znoten nowlórźyę to,- co było na 
początku i.i)>j miesiąca, źe wszyscy ci, 
którzy się spóźnili z odnowieniem abo
namentu, ivie dostali numerów z pierw
szych, dni iCYzefjnizr, gdyż cały nakład 
r,Przeyląduu byt juz wyczerpany.

Przegląd polityczny.
Lwów 26 września.

Poważni mj śliciele, mężowie stanu, poli
tycy patrzący w przyszłość, zaczynają spoglą
dać na, Wiochy, jako na państwo, które się wi
docznie rozkleja i {.opada w -wewnętrzną nie
moc, a zatem c  raz mniej będzie znaczyło we 
wszystkich kombira ijach dyplomatycznych. 
Rozkaz, dany z Watykanu katolikom zaraz jo  
zaborze kościelnego państwa: nie brać żadnego 
udziału w kon tytucyjnem życiu królestwa, — 
zaczyna teras wydawać właśnie te skutki, do 
których zmierzał: lat dwadzieścia z górą zwy
cięskie masoństwo gospodarowało po tatarsku, 
zniszczyło ■ fer̂ j ekonomicznie, z parlamentu 
zrobiło ta>gowisl;o posad i przedsiębiorstw, 
z urzędów gnisz.a przekupstwa; nadużycia 
wszelkiego rod-.aju wprowadziło w system, któ 
ry w końcu stał się nieznośnym nawet dla naj
większych wielbicieli bezwyznaniowego i bez
zasadnego liberalizmu. Pękł pierwszy ropień i 
zwany „Panaminem*. Pamiętamy wszyscy, jak 
bardzo stsrano się zatu szować ten skandal, ca
łą winę zwalić na kilku bankierów, a ocalić 1 
kilkudziesięciu depińowanych, jednak pod na- 1 
oiskiem opinii publicznej musiano zamianow ać 
tajną komisyę parlamentarną, która powinna.' 
była po kolei zbadać sumienia wszystkich człon- I 
ków rządu i parlamentu. Ta komfiya dotych- ! 
czas nio nie zrobiła i nawet na seryo nie bra- ' 
ła się do pracy, w nadziei, że naród powoli 
zapomni o tej sprawie. Nadzieja ta jednak rta ; 
wiodła. Ogromna trudności pieniężne, wysokie 
ażiio płeoone za złoto i niemożliwość zaciągnię- 
oia pożyczki za granicą — to wszystko wciąż 
przypominało społeczeństwa owe nadużycia ban
kowe, które tak mocno podcięły kredyt włoski. 
A tymczasem zbliżała się zimowa sesya parla
mentu, a w nim wnet miały się zacząć inter
pelacje co do „panamiaa* i skandale znowu 
popłynęłyby szerokim strumieniem; trzeba było 
temu koniecznie zapobiedz nietylko w intere
sie mnóstwa osób prywatnych, ale także i dla
tego, że psństwo meuniknienie zbankrutuje, 
jeśli parlament coryoblej nie -uchwali kolosal
nej reformy podatkowej, obmyślonej przaz Crio- 
lit tbego, z polegającej na progresywn ści podatku 
doch< dowego. Z tej włś śnio potrzeby wynikło tak 
dziwne, że po prostu trudne do wiary orzeczenie 
trybunału śiedczfgo, iż dyrektor „BaniaRoma
na11 Piotr Tanlongo, oraz wspólnicy jego: Laz- 
zaroni, Mortera i Paris nie popełnili nic takie
go, za, coby ich trzeba było ścigać sądownie. 
Choiano widocznie w ten sposób sprawę umo
rzyć, ocalić mnóstwo deputowanych i potem 
korzystać z ioh wdzięczności, ale ów wyrok 
przyjęła opinia takiem oburzeniem, takimi 
krzakami na wpływy, którym sądownictwo 
ulega, że minister sprawiedliwośii Santa-Maria 
mu hal podać się do dymisyi, a prokurator od
wołał się do trybunału apelacyjnego. Tak pro- 
oes bankowy jeszcze bardziej się zaostrzył, a

nadto społeczeństwo straciło wiarę w uczci
wość sfer rządowych. Nie dość tego. Niespo
dziewanie i zupełnie przypadkowo wykryto 
ogromno nadużycia w zarządzie celnym. Zaró
wno celnicy graniczni, jak i naczelni dyrekto
rowie i nawet jeneralny inspektor — wszyscy 
wspólnie z kupcami tworzyli ogromną bandę 
r, busiów publicznego grosza. Rada ministrów 
pod prezydem-yą króla uchwaliła aresztować 
wszystkich p-.uk jęzaoych i złożyć osobną śled
czą komisyę, której dano wyjątkowe pełnim - 
cmetwa. TJwIęęi oi dygnitarze1 celnego zarządu 
poczynili jakież zeznania, o których dziwa opo
wiadają w 11 . mie, a te opowieści tak podzia
łały na de nktora departamentu handlowego 
w mininteyyam handlu p. Monzilli’ego, że bez 
zwłoki umknął za granicę. Za przykładem jego 
poszło kilkunastu urzędników.

Ws ysfckie to wypadki zachwiały wiarę 
w rządowe dykesterye, w całą machinę admi
nistracyjną, która zapewne nie jest lepszą od 
tych jej ułamków, które wtrącono do krymi
nału. Opinia mniema, że ci uwięzieni są tylko 
mniej szczęśliwi, ale luegorsi, nie bardziej wy
stępni od ogółu urzędników. Choćby tak nie 
było, nie można się dziwić pessymizmowi spo
łeczeństwa. A ten pessymizm jest właśnie siłą, 
która przy bardzo cięźkiem ekonomicznem po
łożeniu królestwa wytwarza niebezpieczno wzbu
rzenie umysłów. Reforma podatkowego syste
mu jest konieczna, jako ostatni ratunek od 
bankructwa, i powszechna panuje zgoda, że 
reforma obmyślona przez GriolifctiYgo jest do
bra, niemniej jednak nikt nie chce widzieć go 
u steru, co więcej: nikt już nie sądzi, żeby 
Cridpi, albo Rudini, albo ktokolwiek z ludzi 
dzisiejszego rzeczy porządku ; dolny był wy- 
dźwignąć Włochy z masońskiego bagna. W o
łania o gruntowną zmianę wszystkich stosun
ków, o całkiem nowy system, któryby innych 
ludzi wytwarzał, wychowywał i wynosił na 
czoło narodu, rozbrzmiewają po całym kraju.

Te wołania są tylko wyrazem ogromnego 
niezadowolnienia i zniechęcenia do wszystkiego 
co jest. O nowy system trudno; nie wyskoczy 
on, jak Minerwa z głowy Jowisza, bo i ludzi 
nie ma, którzyby go stworzyli. Nie darmo 
przecież dwudziestodwu-letnje rządy masonów 
demoralizowały wszystko. Burzą się Włosi, lecz 
nie dlatego, żeby ich złe oburzało, ale że tracą 
majątki i pogrążają się w coraz większej nę
dzy. Taki powód wzburzenia, to siła, która spo
kojnych reform nie przeprowadzi, ale może się 
porwać na oały istniejący Ustrój, i  OtO dlatego 
w całej Europie z zaciekawieniem, gdzieniegdzie 
z żalem, a we Francyi z radością patrzą na 
włoskie kłopoty i pytają: czy król Humbert
znajdzie jeszcze jakiś półśrodek, czy też będzie 
musiał prosić Watykanu o pomoc? Lecz jeśli 
nic mu nie zostanie, prócz starań o tę pomoc, 
to międzynarodowy kapitał pośpieszy mu na 
ratunek i tak odwlecze to, oo koniec kcńców 
stać się musi, jeśli królestwo ma królestwem 
zostać.

E O K E S P O N D E N C Y B .

Chicago 6 września.
Damskiemu komitetowi wystawy jakoś 

się nie wiedzie — rozpuszczony on został z 
rozkazu rządu federalnego. Nieodrodne córy 
chciwego Jonatana poswarzyły się n& dobre, 
gdy poszło o wybranie kilkunastu niewieścich 
ozłonków międzynarodowego „jury* dla przy
sądzania nagród wystawcom, do której to sy
nekury przywiązana jest płaoa 500 dolarów 
dla Amerykanów i 750 doi. dla obcokrajow
ców. Nio ograniczyły się damy na burzliwych 
rozprawach, przeplatanych płaczem i serdecz
nym śmiechem, lecz wzięły się do parasolek 
i tym podobnej sit strobójczej broni. Dość było 
skandalu; odroczono aesyę ad calendas graecas.

Obradujące ciało me domyślało się pe

wnie, że wśród tutejszej koloi.ii polskiej znaj
duje się przedstawicielka płci pięknej osobli
wego Jodzaju. Jest nią pan Piątkiewicz, za
możny przedsiębiorca iofcót murarskich, który 
td lat paru powziął dziwaczny zamiar uda
wania kobiety w chwilach wolnych od facho
wych zajęć. Wtedy ubiera on się w strój dam
ski, nakłada złotowłosą perukę, blanszuje i 
różuje policzki, a mimo kilkakrotnie nakłada
nych nań przez policyę kar, mimo r: zpaczy 
żony i córki, które musiały dom opuścić, wy
chodzi w takiem ubraniu na miasto, bywa na
wet na herbacie u znajomych. Można ujrzeć 
wtedy ciocię Piąfckiewioz z wachlarzem w 
ręku, grającą zawzięcie w preferansa, świecącą 
przykładem łagodności kobiecej i nie wyła 
czającą jednej tylko urazy: jeżeli ją kto „pa
nem* nazwie, a nie „panią*.

Jak wiadomo Amerykanie lubią leklamę 
i tracą na nią wielkie sumy. W  specyalnej 
gazecie wystawowej Youth Companion pomie
szczono niedawno ogłoszenie o mączce Meli
no^ dla dzieci i zapłacono za nie 15.000 do
larów. Ogłoszenie to obejmuje całą stronnicę 
gazety, olbrzymiej płachty papieru, i wydru
kowane jest w piętnastu kolorach.

Takie samo ogłoszenie otrzymała i ga
zeta Sun, tym więo sposobem dwa ogłoszenia 
kosztowały przeszło 75.000 złr.! O czemś po- 
dobnem my w Europie nie mamy pojęoia.

W  szeregu gmachów różnych, które już 
opisywałem, pominąłem gmach górnictwa, na 
który teraz przyszła kolej.

Znajduje się. w niej wystawa kamieni, a 
trzy czwarte gmachu zajęły Stany Zjednoczone 
i urządziły pawilony tak bogate i rozmaite, że 
nie wiadomo, fetóiy z nieb najpierw podziwiać. 
Istotnie błogosławiony to kraj pod względem 
bogactw kopalnianych. Złoto, srebro, żelazo, 
miedź, węgiel, cyna, ołów, siarka, grafit, mar
mury, onyksy, aga ty i t. d. Oprócz tego nafta 
i gaz ziemny w takiej ilości jak nigdzie.

Z pojedynczych wystaw rozmaitych tta- 
nów na uwagę zasługuje pawilon złotodajnej 
Kalifornii, gdzie wystawiono samorodki złota, 
ważące po kilka funtów, oraz pawilon Nowego 
Meksyku, gdzie piękne onyksy w płytach, o- 
prawne w ramy, czynią wrażenie krajobrazów, 
malowanych mistrzowskim, pendzlem. Środek 
gmachu ozdobiła Pensylwania potężnym obe
liskiem z najprzedniejszych „czarnych dyamen- 
tów* — węgla kamiennego. Stan Wisconsin 
wykazał nawet obtitv zbiór pereł, wybranych 
z muszel niektórych mięczaków, zamieszkują
cych tałntejsze jeziora.

Najwięcej zajęoia budzi wśród publiczności 
pawilon, zawierający wystawę dyamentów z 
kopalni Kiinberiey na Przylądku Dobrej Nadziei. 
Odbywa się tu codziennie czynność mycia, 
klasyfikowania i szlifowania dyamentów, to też 
pawilon eałemi godzinami oblężony jest przez 
tłumy, szczególnie płci pięknej, jakby za- 
hypnotyzuwanej widokiem błyszczących kamy
ków. Ziemię, zawierającą dyamonty, a przy
wiezioną w opieczętowanych workach z Kun- 
ceiiey, wrzucają do obszernych kadzi napeł
nionych wodą, poozem gęste to błoto przechodzi 
przez rozmaite sitka i mleczka, dopóki wszelkie 
części ziemne nie zostaną usunięte, w sitkach 

S zas pozostaną tylko czyste kamyki. Wprawni 
dozorcy oddają znalezione clyamenty uo szli- 
fierni, gdzie robotnisy osadzają kamyki w kul
kach ołowianych jak n. p. w pierścionku. Do 
kulki przymocowaną jest miedziana rączka. 
Tak przygotowany dyament przechodzi ua 
diugi warsztat, podobny uo garncarskiego kola. 
Koło to stalowe, gładko wypolerowane, obraca 
się 20UU do 2500 ras.y na minutę. Ponieważ 
zaś najtwaidsza stal byłaby nie wystarczającą 
do opoJerowama dyamentu, powierzchnia koła 
więc pokryta jest oieuką warstwą oliwy, za
wierającą pył dyameutowy.

bdy robotnik otrzyma auikę ołowianą, 
ujmuje miedzianą rączkę i przyciska dyament

do obracającego się koła. W  p^ze -iągu kilku
nastu minut wystająca powierzchnia dyamentu 
jest opolerowaaą. W pi zaciągu kilkunastu go
dzin z?.ś powstaje z surowego kryształu jiękny 
brylant, gdy tymczasem dawniej przy zastoso
waniu pra<sy ręcznej, potrzebowano tygodni i 
miesięcy trudu dla osiągnięcia tego samego 
rezultatu.

W  oddzidcej witrynie tmii-szczono setki 
dyamentów białych, żółtych, różowych i czar
nych. Kilka z nich sięga wielkości gołę
biego ja;a.

Ierą o:ebliwośc;ą tego gmachu j,-st posąg 
Sprawiedliwości, odlany ze srebra, z dcmieszfeą 
złofa zamiast miedzi. Przedstawia on wartość 
około ćwierć miliona zł.

A o^o jeszcze coś prawdziwie po amery
kańsku oryginalni go. W  mieście Madison;e, 
położoticm na granicy’- stanów Jova i Illinois 
a znanem z hodowli koni, utworzyło się nie
dawno towarzystwo budowy jedynego w swo
im rodzaju toru wyścigowego. _Ma on się skła
dać z długiej, prostej odkrytej przestrzeni dla 
ścigających się koni i ruchomych na relsaeh 
lóż, mogących pomieścić do 5.000 widzów; lo
że urządz- ne będą po obu stronach równolegle 
z turfem. Jak tylko konie roszą od startu, w 
tej chwili i loże, siłą pary lub elektryczności 
poj ędzą za nimi tak, że najmniejszy ruch ru
maków nie ujdzie oka widzów.

Dotychczas na wyścigach konnych nara
żali życie tylko dżokeje, a odtąd i cała pu
bliczność -wystawiona będzie na niebezpieczeń
stwo rozbicia się takiego pociągu

OryTgiualnym jest również projekt zapa- 
lcnymh zwolenników ceł ochronnych,—pomimo 
niefortunnego rezultatu bilu Mac Kinley’a,— 
zaprowadzenia cła od wywozu... miłości. Wia
domą jest rzeczą, że cóiki demokratycznych 
krezusów nowego świata z upodobaniem opro
mieniają blaskiem swoich milionów tarcze 
herbowe potomków aryotokratymznyok rwdów 
starej Europy. Otóż praktyczni Yankesi obli
czyli, że wywóz tych olbrzymich sum posago
wych przynesi krajowi wielki uszczerbek. 
Skutkiem tego obrachunku grono deputowa
nych w izbie waszyngtońskiej postawiło wnio
sek, w którym żądają obłożenia bardzo wyso
kim, bo 33 pr. wynoszący m podatkiem posa
gów Amerykanek, poślubiających cudzoziem
ców. Miłość jest zatem oszacowana w Stanach 
Zjednoczonyoh na równi z dziełami sztuki,
które płacić muszą cła wehodowego także 
oo pr. icn wartości. Uiekawa rzecz, czy wino
sek ten zostanie przyjęty i czy, w razie u* 
chwalenia go, zmniejszy’ się zapał Ameryka
nek do tytułów arystokratycznych.

A n a r c h i ś c i .
Wiedeń 24 września.

(i.) Rzadki połów uuai się poimy i wiedeń
skiej. Wykryła ona gniazdo zbrodniarzy, któ
rzy w największej tajemnicy przygotowywali 
„propagandę czynu*, na wzor Ravachola. Od 
loku piawia śledziła polioya tę niewidzialną a 
straszną grupę anarchistów i az do ostatnich 
dni nie była w stanie wynaieść jej kryjówki, 
O istnieniu zaś jej wiedziała ztąd, ze nocą 
rozrzucano po uucaoh auarchistj czne pisma 
ulotne, zapowiadające naelejscie strasznego o- 
kresu pozaiów, mordów i zamachów dynami
towych. Pierwszą taką odezwę rozrzucono przy 
końcu ubiegłego roau. Miała ona tytuł: „Do 
ioboŁidków w sukni żołnierskiej" i wzywała 
żołnierzy do nieposłuszeń dwa i zerwania kar
ności wojskowej. Potem w odstępach czasu co 
kilka tygodni rozsiewano nowe odezwy. Kto 
te druki rozrzucał, me można było żadną miarą 
wytropić. Dopiero przed kilku dmaim dowie
działa się policya, że odezwy te drukowane są 
prawdopodobnie w domu pod nr. 65 przy fcue-

benbrunueugasse na przedmieściu Maigarethen. 
Od tej chwili ajenci policyjni dniem i nocą 
strzegli tego domu i zasięgali ostrożnie języka
0 stosunkach domowych wszystkich jego miesz
kańców. Dowiedzieli się więc, że na trzeciem 
piętrze zajmuje małe mieszkanko, składające 
się z pokoiku i kuchni, dwóch czeladników 
stolarskich i że w ioh mieszkaniu schodzą się 
anarchiści co wieczora. Jeden z tych czeladni
ków nazywa się Franciszek Haspel, ma lat 30
1 pochodzi z (Iracu, drugi zaś nazywa się Ste
fan Halmel, me. lat 31, jest z pochodzenia 
Czechem, wszelako od dzieciństwa wychowywał 
się w Wiedniu.

Jeden z nioh przesiadywał całymi dniami 
w domu, drugi zaś zsjęty był w pobliskiej fa
bryce i codznń o godzinie 6 rano wychodził 
do roboty. Ani na zgromadzeniach publicznych 
ani w szynkach nie widzia 10 ioh nigdy, w ogó
le robili oni wrażenie bardzo spokojnych ludzi. 
Dochodzenia policyjne prowadzone były w jak 
największej tajemnicy tak dalece, że oprócz 
prezydenta połioyi p. Steyskala, jednego urzę
dnika konceptowego i kilku ajentów nikt 
zresztą z grona służby policyjnej nie wiedział
0 tern, co się święci. Przedwczoraj postanowił 
prezydent przystąpić do dzieła, wybrał więo 
jednego komisarza i trzech najsprytniejszych 
ajentów o herkulicznej sile i rozkazał im are
sztować Haepla i Hahnela i przedsięwziąć re- 
wizyę w ich mieszkaniu.

Komisarz postanowił nie aresztować oby
dwu razem, lecz każdego z osobna, gdyż mo
żna się było obawiać, że obydwaj zaskoczeni 
w mieszkaniu, bronić się będą rozpaczliwie. 
Wczoraj raniutko, skoro tylko dcieć poczęło, 
czatowali już a je D c i na ulicy. Kilka minut po 
bzóatej wyszedł Halmel z bramy i zdążał ku 
fabryce. Zaledwie uszedł kilkadziesiąt kroków, 
gdy przystąpił doń komisarz z jednym ajentem
1 szepnął mu do ucha: „W  imieniu prawa are
sztuję pana*. Dwaj inni ajenci przystąpili także 
z przeciwległego trotoaru, gotowi każdej chwili 
chwycić niebezpiecznego ptaka za ręce, gdy
by tylko jakiś podejrzany ruch zrobił. Aby nie 
wywoływać zbiegowiska, zaprowadzono Hahne- 
la do pobliskiej sieni, zrewidowano na prędce, 
odebrano mu klucz od mieszkania i założono 
na ręce łańcuszki. Potem jeden z ajentów 
wsiadł z mm do dorożki i odwiózł do więzie
nia. Komisarz zaś z dwoma ajentami udał się 
do domu Nr. 65, na trzecie piętro złowić dru
giego ptaszka. Nie było to rzeczą łatwą, gdyż 
obal anarchiści zamykali si« zawsze szozeluis 
w swej norze.

Drzwi zaopatrzone były w sztuczny za
mek, a nadto z wewnątrz miały trzy rygle. 
Zamek otwoizoao kluczem zabranym Hahnelo- 
wi, rygle zaś wewnętrzne odsunął sam Haspel, 
gdyż myślał, że to kolega jego zapomniał oze- 
goś i wraca do domu. Zobaczywszy przed sobą 
trzech nieznanych ludzi cofnął się Haspel z 
przełażeniem, w okamgnieniu jednak opamię
tał się i chciał drzwi zatrzasnąć. Ale było już 
za późno. Obaj ajenci wpadli już do pokoju i 
schwycili zbrodniarza za ręce. Komisarz rozpo
czął rozglądać się po pokoju. Na pierwszy 
rzut oka me można było dostrzedz mc podej
rzanego. (Jizędnik przypatrywał się z uwagą 
ze wszystkich stron meblom, podnosił je, prze
suwał. Naiaz zwróciło jego uwagę to, że sofa 
jest nadzwyczaj ciężka.

Po długiem oglądaniu odkrył wreszcie za
mek ukryty pod obiciem, nie mając jednak klu
cza, nie mogt go otwoizyc. fcńekieią więc od
bito wierzchni materac i znaleziono we wnę
trzu sofy nowiutką prasę diukarską. Rzeczo
znawcy oceniają jej wartość n& 600 do bOO zł. 
Na piasto znajuował się złozony już tekst ode
zwy pod ty turem „Aufruf an die oesterreichi- 
sene Voiksmasse“. Także inne meble miały 
umyte zamki i sprężyny, ponieważ jednak me 
miano do nich klucza, przeio musuano siekierą 
rozbijać wszystkie sprzęty. W stole znaleziono

Międzynarodowa wystawa 
obrazów.

Monachium we wrześniu.
Monopol, jaki w rzeczach sztuki dotych

czas miała w Monachium tutejsza „K u astler- 
Grenossenschaft*, którego wystawa mieści się 
w „Pałacu szklannym* (Grlaspalast), został zła
many, grono bowiem seceayonistów zawiązało 
osobne stowarzyszenie pod nazwą „Monachij
skie Towarzystwo artystyczne* i w tym roku 
zorganizowało już własną wystawę, Secesya ta 
■wyjść może tylko na zdrowie sztuce nie
mieckiej.

Nie chodziło w tym sporze o odwieczną 
nwalkę romantyków z klasykami*, nowego 
kierunku z starym, ale po prostu o godność 
sztuki. Secesyoniści domagali się, aby otwarto 
drzwi i okna dla świeżych powiewów z za
granicy, bez których sztuka niemiecka karleje 
i zniża się do Kunstkandlerstwa, żądali, aby 
ułatwiono cudzoziemcom udział w monachij
skiej wystawie obrazów, aby oo do warunków 
Prz.yjęcia do „Pałacu szklannego* równoupra
wniono ich z artystami niemieckimi. W siad 
za tern domagano się podniesienia poziomu 
wystawy, wymiecenia z niej całej masy obraz
ków, mających bardzo niewiele do czynienia 
z sztuką, wiele za to z handlem.

Chcieli secesyoniści, aby znikły raz te 
pułki całe „mnichów*, śmiejących się , płaozą- 
oych lub pijąoych wino, albo Wailenstejnów, 
malowanych w najrozmaitszych pozach, ko- 
styumach, porach roku, dnia i nooy, które 
v.łasnie dlatego, że odpowiadały „przeciętnemu 
gustowi* publiczności, a były tanie, znajdowały

chętnych nabywców. A w tej masie chwastu 
ginęły wszeikie oryginalniejsze porywy.

„Nowatorzy*, jeśli ich tak nazwać wolno, 
mieli slurzność, ale nie każdy, kto ma słusz
ność, zwycięża, to też i oni zostali przegłoso
wani, bo większość nie chciała się zrzec ła
twego handlu, ani dopuścić cudzoziemców do 
konkurenoyi. Ale zwolennicy reform postano
wili spróbować na własną rękę i taa mamy 
dwie wystawy.

Dobry wpływ secesyomstów już teraz 
poczyna się objawiać, nietylko w tern, że sami 
przestrzegają żądań swych, ale że i „Pałac 
szklanny* tamym faktem istnienia 3wego zmu
sili do większego w tym roku dopuszczenia 
do udziału w wystawie cudzoziemców.

A lubo wielu najwybitniejszych artystów 
przeszło do seoesyi, jednak zbyt ich wieiu po
zostało w dawnem Towarzystwie i „Grlaspa
last* rozpoiządza zbyt wielkimi śroaaami fi
nansowymi, aby wystawa jego miała od razu 
upaść. I tego roku przedstawia ona wiele go
dnego widzenia mimo całej masy towaru obli
czonego na łatwą sprzedaż.

Z prac niemieckich artystów zwracają na 
siebie uwagę: Defreggera, scena z wojny w
Tyrolu, pełne subtelności dwa obrazy słynnego 
Leibla: „Kobieta wiejska i strzelec* oraz „Pej
zaż*. Dalej idą takie wybitne rzeczy, jak Greb- 
harda: „Chrystus każący do rzeszy “ i dwa inne 
obrazy treści religijnej, a bez głębokiego wra
żenia przyglądać się me można obrazom zmar
łego przed rokiem wiedeńskiego malarza Schin
dlera. Artysta to był na wskroś nerwowy, 
ruchliwy, jako człowiek w stosunkach tak wy
bredny, że arcyksiążęta austryacoy, których 
był osobistym przyjacielem, zwykli go nazy
wać „najbłękitmejszym" pomiędzy nimi. Dzieła 
tak wyjątkowo wyposażonego od natury arty

sty, posiadają też cechy niezwykłe. Miłość 
przyrody,' łatwość w odnajdywaniu motywów 
prostych, w których umiał dojrzeć to, czego 
setni innych malarzy me widzą, przejawia się 
we wszystkich jego utworach. W zwyKłym 
ogródau chłopa tyrolskiego uwięził taki ogrom 
poezyi, światia, barwy, słowem życia, ze o- 
brazy te sprawiają na wodzu- silno wrażenie, 
podczas gdy masy podobnych uzieł szittiu, nie
raz także wybornie malowanych, pozostawiają 
nas zimnymi. Obrazy jego przedstawiają roz
maite staay moralnego nastroju autora. Kiedy 
patrzymy na jego „Omentarz w Raguzie" lub 
„La Oromę* wydaje się, iż przeniesieni je
steśmy w świat nadzmysłowy, ogarnia nas 
jakiś nadzwykły majestat natury, Który ma
larz rozlewa przed nami.

W oddzielę angielskim znajdujemy wy
borne portrety Wattsa, który znów w kom^o- 
zycyacfi jak u. p, „Sic transit* albo „Na
dzieja* jest mistykiem i prerafafciisią. W ogóle 
Anglicy bogaci są w doorych portrecistów, a 
spory ich zastęp spotykamy na tegorocznej 
wystawie.

Mmej popisali się Holendrzy, Hiszpanie, 
którzy z wyjątkiem pięknej Kompozycyi Aiva- 
resa p. t. „Filip H*, nadesłali sam „towar* i 
Włosi mimo swej lekkości, żywości barw, a na
wet często dobrej teohmki, Dardzo banalni. Za 
to Bałgijczycy przysłau rzeczy wybitne, jak 
obrazy Leona Brumna lab Koppfa, lubującego 
się w ekscentrycznych tematach.

Francuzi ,ak zwykle wystąpili z wielkim 
za sobem  dobiyeh dzieł sztuki. Do najlepszych 
obrazów należy Jean P»ul Laurensa „scena 
z czasów konwentu*, prawdziwe arcydzieło cha
rakterystyki i wyrazu przedstawionych osób. 
Dalej mamy koiekcyę studyów Meissoniera, 
odsłaniającą nam tajemnicę pracowitej jego 
twórczości, obrazy Milleta i wielu innych zna

komitych malarzy. W dziale francuskim jest 
wystawionych mika rzeczy Munhaczego, ni- 
czein prócz cen wysokich się mo wyióżma- 
jących.

Wspomnieliśmy już o kilku „koiekcyaok* 
dzieł znaKornmyck malarzy, jakie się znajdują 
aa wystawie. Najciekawszą dla znawcy szum  
jest hoieiicya obiazów nieporównanego Bóckii- 
ua, najseusaoyjmejszą zaś wystawa prac Malaj- 
czyka, Jana Tóorupa. W jego obrazach widzi
my dobitnie rożuieę upodobań i wiażen mię
dzy' rozmaitemu lasami. Mimo że portrety T o o - 
ropa wybornie malowane, mczem nie różnią 
się od europejskich, za to jego kompozyeyi po 
prcsiu me rozumiemy. Fantazya jego me ma 
nic wspólnego z naszą, europejską, Buddyjskie 
wierzenia religijne, wyrażane w formie napoły 
azyutyckiej, napoły europejskiej, tworzą me 
słychane ' uziwaoewa barw. I mo dziwnego, 
wszak si.tuka bywa zawsze zmysł wym obja
wem „produkcyi moralnej* danej rasy lub na
rodu. Ghóz, mimo najlepszych chęci zrozumie
nia dzieł Toopora, czujemy się zmęczeni, pra
wie fizycznie wyczerpani, pracując nad oacy- 
trowaniem myśli unry tych w jego obrazach.

Na koniec zachowaliśmy Polaków. Jest 
tu ich wielu i ty nie podrzędnych, rozrzuco
nych jednak po rozmaitych działach. Spotyka
my tu nazw.-.ska : Siemiradzkiego, Bi and ta, Ko
walskiego, Fochwaiskiego, Grmrymskiego, Cheł
mońskiego, Czaciiórskiego, Malczewskiego, Eis- 
moaua, Wywiórskieg , boy ki, Trębacza, Boznań- 
ukiej, Krasińskiej, Kozakiewicza, Zubera i Cie
mnie wskitgo. Siemiradzii tlał znane w kraju 
„Pokusy sw. Hieronima* i dwa mniejsze obi* 
zyr, Pochwalski i iStyka portrety, Chełmoński 
dwa obrazki jeszcze przed dziesięciu laty na
m alowane, tle najpieiwsze miejsce zajmuje tu
i w ogóia na wystawie, jak mówią powszechnie,

Józef Brandt. Wystawił on myśliwską scenę 
„Wyciąganie z parowu ubitego dzika* i obra
zek „Przed karmmą*, ale dziełem, które wszyst
kich olśniło, jest sławna już „Modlitwa na
stepie'.

Piękoym jest także prof. Allreda Wierusz 
Kowaiskngj obraz p. t. „Cm-trzewie*. D<>«k»- 
uułst i.0 z całą miłością artysty i myśliwego 
zaobserwowana scena z życia tych pitaków. Na 
rozległym, żółtą trawą porosłym krajobrazie 
biją się dwa samce, w daii, z pomiędzy traw 
wui&ć jaszcze kilka innych cietrzewi. Miękkość 
tonu, wybornie uchwycony charakter dalszych 
piano w obrazu, jak i barwność całośoi, dosko
nale wyróżniają to dzieło sztuki.

luna jego rzecz, znana w kraju, noh ty
tuł „ W  powrocie* i przedstawia w dwójkę si
wy on kom zaprzężoną bryczkę, którą powozi 
młody piarobczak; widać, że mu się mocno po
doba obok siedząca dziewczyna, gdyż usiłuje 
ją pocałować — dziewucha się brom. Krajobraz 
jesienny wybornie malowany’, artysta znakomi
cie poanió-ł siłę etekiu tmiejętnem rozłożeniem 
światła słonecznego, biohee oświetla tylko tyl
ne piany pejzażowe, pozostawiając przód obra
zu w cieniu.

Obie rzeczy Giieryniskiego: „Portret wła
sny11 i „Widok bekwany wieczorem11, są rze
czami znakomitemu W port.ecie przedstawił 
siebie w naturalnej wielkości z paie.ą w ręku. 
„Widok fc>ekwany- to pejzaż wieuzomy; rzeka 
mieni się mnóstwem świateł lamp nadbrze
żnych. brodkiem, z pod mostu suną dymiące 
parowce; na przedzie obrazu kołysze się nie
wielka baraa rybacka. Obraz ten posiada taką 
mas? efektu powietrznego tak trudnego do od
dania, że nawet takiemu mistrzowi w tych 
rzeczach jak Glierymski, powinszować go można.

Pozostają nam jeszcze secesyoniści. I tu,
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kasztę zecerską, w szafce nocnej kilkaset wy
drukowanych już odezw i broszur anarchisty
cznych, w kufrze zaś cały arsenał bomb i ma- 
teryi wybuchowych. Zobaczywszy to, przerwał 
komisarz rewizyę i posła* po zaprzysiężonego 
chemika, aby objaśnił jak z tern wszystkiem 
należy się obchodzić. Haspel skorzystał z tej 
przerwy i poskoczył do szafki, chwycił plik wy
drukowanych odezw i wyrzucił je przez otwarte 
okno, poczem sam chciał przez nie wyskoczyć, 
ale ajenci chwycili go za surdut i przytrzymali. 
Po przybyciu chemika kontynuowano rewizyę 
i znaleziono straszny materyał wybuchowy 
zwany pikryną, proch bezdymny, proch zwy
kły, ek~azyt, j-Mną zupełnie przygotowaną tyl
ko jeszcze nienapełnioną bombę, balony szkla
ne, cynę, ołów, formy do odlewania, na samem 
dnie kufra zaś znajdowały s’"ę dwa wielkie ya- 
kiety, z których wysterczały druty telegra
ficzne.

Nawet sam rzeczoznawca ba! się otwo 
rzyć te pakiety, odesłane je więc do l&borat-o- 
ryom uniwersyteckiego. Trzy godziny trwała 
rewizya, wreszcie zabrano wszystkie znalezio
ne przedmioty i całe niemal urządzenie domo
wo na wóz i zawieziono do policji, zbrodnia
rza zaś odstawiono do aresztu. Przed aornem 
zebrał się wielbi tlam ludz. i za odjeżdżają
cym pod eskortą anaichistą miotał straszne 
przekleństwa.

Oprócz broszur i odezw zabrano także ub
ił tą korespondencję, a w mej oyły wiele cennych 
wskazówek eo do osób biorących udział w pro
pagandzie anarchistycznej. Jakoż w ciągu dnia 
wczorajszego przedsięwzięto row.zye na kUku 
przedmieściach i aresztowano jeszcze dwanaście 
osób. Także u nich znaleziono anarchistyczne 
broszury, rewolwery, laski strzedające, druty 
telegraficzne i inne podejrzane przedmioty.

"W mieście wywołała wiadomość o tych 
aresztowaniach ogromne wrażenie. Na ul ey i 
w lokalach publicznych o niczem inaem pra
wie nie mówią, tylko o anarchistach.

Dziewięć lat miał Wiedeń spokój, aie 
wszyscy p»mj.ęoają jeszcze dobrze owe czasy 
trwogi, kiedy to codzien wybuchały pożary, a 
jacyo niewidzialni złoczyńcy podrzucali bom
by. Wreszcie we wrześniu 1884 wykryto tajną 
drukarnię na przedmieściu Lerchenleld w mie
szkaniu malarza pokojowego Buchmanna i a- 
resztowano jego, jego żonę, zeoera Hubnera i 
17 innych wspólników. Hubnera i drugiego 
zeeera Bradyego skazano na 1’2 lat, Buch- 
manna na 10, żonę jego na 3, a resztę oskar
żonych na rczmaite kary od 4 do 8 lat. Głó
wni bohaterowie tego procesu siedzą jeszcze 
w więŁieniu, tymczasem jednak jak widzimy, 
znaleźli naśladowców bardzo niebezpiecznych.

Pulicya zasłużyła sobie na szczerą 
wdzięczność całej ludnośoi za to, żo zawczasu 
wykryła tę szajkę.

O S  W  j ^ d c  i t  6 H
Już w kilku dekanatach dyecezyi tarnow

skiej zaprotestowało duchowieństwo rzymsko
katolickie w krajowych dziennikach przeciwko 
zucnwałej a dla społeczeństwa naszego zgubnej 
robocie ks. Stojałowskiego.

Donośny Len protest może być uważany 
śmiało jako wyraz oburzenia- całego ducho
wieństwa.

Szanując kapłańską swą godność, przejęci 
czcią L uległością 1U INajuostojmejszego swego 
Arcypast srza, podpisani kapłani dekanatu re
dłowskiego jednomyślnie podzielają uczucia i 
zapatry wania braci kapłanów w protestach za
warte, i dążenia ks. Stojałowskiego demago
giczne a pod względem kościelnym biiską schy- 
zmą tchnące, potępiają, nawiązując tern ściślej
szy związek z władcą przez Chrystusa Pana 
ustanowioną.

Ks. Jan Kiorys, kanonik honorowy i dziekan; 
ks, Franciszek Laeroix, podJziek. i proboszcz 
w Radłowie; ks. Józef Oświęcimski, not»r. 
dekan. i proboszcz w Borzęcinie; ks. J»n 
Perges, proboszcz Ujścia solnego ; ka. Al e- 
ksauder Siedlecki, proboszcz w Śtrze’ cach 
wielkich; ks. Józef Nikiel, prób. w Z&boro- 
wiu ks Jędrzej Mucha, prob. w Okulioach; 
> Michał Nalepa, prob. w Cerekwi; ks. Jan 
I ich urób. w Wietrzychowicach; ks. Fran
ci; ek ,'ojtanowski, wik. w Radłowie; ks 
Jakób Takuśki, wik. w Radłowie; fes. Ludwik 
Jemioło, defieyent; ks. Stanisław Rzepecki, 
wik. w Ujściu solnem; ks. Józef Piekarzew- 
ski, wik. w Cerekwi; ks. Franciszek Lewan
dowski, wik. w Szczurowej; ks. Józef Piecho- 
wicz, wik. w Borzęcinie; ks. Józef Głuo, wik. 
w W ietrzy chowicach; ko. Franoiszek Sikorski, 

w'k. w Zaborowiu.
Za zgodność z oryginałem 

Z urzędu dziekańskiego radłowskiego 
Szczurowa dnia 24 września 181(3.

Ks. Jan dziekan.

jak na wystawie w „Pałacu szklatmjm11 „Mo
dlitw a“ Brandta, jedną z giównyc-h sił przy
ciągających jest obraz polskiego malarza, try
ptyk Wacława Szymanowskiego p. t. „święty 
Boźeu. Dwie baczne części obrazu przedsta
wiają: jedna księdza przed ołtarzem, druga
rozbujany dzwon, a na środkowej wiozimy 
maoę ludu klęczącego i wśród śpiewu „Supli- 
kacyi" pochylającego głowy jak kłosy na ta
nie. Z okien nad ołtarzem spływa struga 
światła, w powietrzu unoszą się dymy krd~.i- 
deł, a w mistrzowskiem wykonaniu obrazu 
tyle jest uwydatnionego u-zueis, że wcale nie 
dziwimy się pewnemu z mhemitemu krytyko
wi niemieckiemu, który pisząc o obrazie Szy
manowskiego, wzdycha .-o tego, aby sztuka 
niemiecka doczekała się takiego jak on mala
rza uczucia.

Hiszpanie, którzy słabo się przedstawiają 
w „Pałacu szklannymu tu mają takie prze
pyszne rzeczy jak Yillegasa scena z dawnei 
'■Venecyi albo „Śmierć torreadorau. Na drugim 
z wymienionych obrazów widzimy w pobliżu 
areny cyrkowej, w małej karliczce, spoozywa- 
’ące na marach ciało młodego torreadora, na 
piersi którego omdlewa z bolu czarnowłosa 
donna. Wokoło zebrani kc ledzy zmarłego przy
glądają się tej scenie. Prawda sytuacyi, wy- 

orna charakterystyka, oraz mistrzowstwo 
techniczne olśniewają widza.

Francuzi zapełniają dwie wielkie sale, 
słynny Croolns Duran dał kilka portretów, 
Dagnan Bouweret zaś „Odpoczynek drwali". 
W lesie, na pniach ściętych drzew siedzi kil

kunastu chłopów bretońskich, przysłuchując się 
muzyce jednego z nich. Obraz ten uchodzi

KRONIKA.
Lwów 26 wrześniu

Dyrektor ruchu c. k. austr kolei państwo
wych p. Deyma, wyjechał dnia 24 b. m do Pragi 
i Wiednia w sprawach urzędowych i powróci do
piero w przyszłym tygodniu.

Akademi? umiejętności ogłasza, że w spidku 
po Towarzystwie historyczno iiterackiem w Paryżu 
przejęła dwa konkursa im J. U. Niemcewicza, a 
m.anowicie na temat: „Plany wojny tureckiej W ła
dysława IV  i jego stosunek do kozaczyzny, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem stanowiska tego króla wo
bec unii i schyzmv“ (nagi oda 1800 franków, termin 
przedłużony do 15 lutego 1894) oraz „Parlamenta
ryzm polski do końca rządów Zygmunta 1“ (dwie 
nagrody 1800 i 900 franków; termin do 31 gru
dnia 1894). Akademia wznawia nadto dwa konkursy, 
których termin minął bez skutku, a to konkurs z 
fundauyi ks. biskupa Krasińskiego i Władysława 
Kretkowskiego.

Obchód 23 Września, z  Łańcuta nam dono
szą, że odbyło się tam solenne nabożeństwo żałobne 
staraniem „Sukoła“ i Rady powiatowej urządzone. 
Korespondent nadmienia ze smutkiem, że kościół za
jęła tylko garstka inteligencyi, bardzo n.elicznie po
jawiło się mieszczaństwo, a włościan nie było wcale.

Magistral lwowski ogłasza konkurs na 5 sty- 
pendyów po 120 złr. rocznie dla uczni c. k. szkoły 
przemysłowej we Lwowie.

„Sokół11 w Łańcucie zamianował Kornela 
Ujejskiego swoim honorowym członkiem i zawiado
mił go o tern telegraficznie.

Artyści malarze pp Jufiaa Fałat i Kazi
mierz Po Fwalaki przybyli do Lwowa. P Pochwalsk' 
zamieszkał w gmachu sejmowym, gdzie będzie ma
lował portret księcia marszałka Sanguszki, przezna
czony dla Sejmu.

Hołd dia Ujejskiego. 0 1  jednego z uczestni
ków zjazdu prawników w Poznaniu, dowiadujemy 
się, że podczas uczty w sali Bazarowej, w chwili, 
gdy muzyka zagrała „Chorał" Ujejskiego, wszys y 
biesiadnicy powstali %. miejsc swoich i chórem od
śpiewali ten hymn patryotyczay, który nie jednemu 
z nich łzy z oazu wycisnął. Był to wymowny hołd 
dla wielkiego twórcy tej - nieśni.

25-letni jubileusz swej służby w zawodzie 
nauczycielskim świę-. ił onegdaj p. A leloan ler Bar- 
wiński, profesor w męskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem we Lwowie, członek R id y  szkolnej krajowej 
i poseł do Rady państwa.

Wiadomości dyecezyalne. Gr kat. dyecezya 
przemyska. Mianowani: ks. Piotr Lewicki, paroch 
w Jaworow‘e, delegatem duchownym do Rudy szkol- 
nei okręgowej w Jaworowie; ks. W iktor Nerono- 
wicz, parr cli w Rajtarowicach, poddziekanim deka
natu mościskiego i tyt radzcą konsystorza z pra
wem noszenia odznak kanonickich ; ks. Bazyli Ko- 
kotajło, zarządzrą dekanatu Kulikowskiego ; ks. A le
ksander Humiecki, zarzadz^ą parafii w ŻółtańcacL.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Myślenicach, z g upy gmin wiej 
skith , rozpisało Namiestńctwo La dzień 3go listo
pada rb.

Konkursa. Rady sskolne okręgowe w Jarosła
wiu i Stanisławowie rozpisi ły  z terminem do końca 
października r. b. kon' urs na kilkadziesiąt po ad 
nauczycielskich.

Ze sfer adwokackich- Br. Michał Miinz ./pi
sany został na listę adwonatów z siedzibą w  Kra
kom ie.

Siuby W  sob. tę w kościele św. Mikołała cd- 
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rem Ongarem.
Dnia 8 października odbędzie się w Kozłowie 

ślub panny Emilii Baczyńskiej, córki tamecznego 
grecko-katolickiego parocha , z panem Eugeniuszem 
Świstunem.

W  Stanisławo vie pobłogosławiony zostanie dnia 
7go października rb. związek małżeński panny Ma
ryi Mscurównej, z p. Fryderykiem Bertouim, adjunk- 
tem sądowym.

Wczoraj w kościele 0 0 . Bernardynów we Lwo
wie ocibył a'ę slab panny Maryi Saw ickiej, córki 
dra Edwarda, prymaryusza szpitala powszechnego, 
z drem Janem Czerwińskim, właścicielem zakładu 
wodoleczniczego w Fiirstenh fie w Styryi.

W  kościele 0 0 . Jezuitów we Lwowie pobło
gosławiony zostanie dziś o godzinie 7 wieczoiem 
związek małżeński j anny Felieyi Romanowskiej, 
córki Erazma i Celiny z drem Kazimierzsm Poilew - 
s’ im, lekarzem.

Egzamina kwalifikacyjne przel c. k. kom syą
egzaminacyjną dla nauczycieli szkól lu lowych poapo- 
litych w Stsni. ławowie rozpoczną się dnia 24-go 
października rb.

Z Czytelni katolickiej. W e czwartek dma ‘28 
•września rb. odbędzie s ;ę w loialu Czytelni kato
lickiej zwykłe tygoiniowe zebranie, na które wy
dział yjSjp ii .1$.i. członków Czytelni tem goręcej za
prasza, że będzie to pierwsze, a więc niejako inau
guracyjne zebranie w obeenjm  sezonis. Przy tej 
sposobności przypomina w ydzał szun. członkom, ze 
nowy lokal Czytelni znajduje się przy ul. Koper
nika 1. 5, II  piętro.

Trasowanie kolei. Od kilku tygodni bawią w 
Krzywem inżynierowie kolei państwowej i wymie-

ogólnie ?.a najlepszy z francuskich; jest to 
rzeczywiście dzieło nadzwyczajnych przymio
tów artystycznych. Drugi obraz tegoż artysty 
„Bretonka z krową", jest również wybornem 
dziełem malarskiem.

Trudnoby było wyliczyć dobre obrazy 
Francuzów, bo wszystkie mają wisie za
let. Wśród dzieł niemieckich artystów widzi
my sławnego portrecisty, Herkomera : „Posie
dzenie magistratu w Landsbergu“, obraz wy
różniający się wyborną charakterystyką. Her- 
komer, jak wiadomo, jest mistrzem portretu i 
dlatego też obraz swój przedstawił 'aso zbio
rowy portret, utrzymany w charakterze dzieł 
wielkich mistrzów niderlandzkich z X V I wieku. 
Franz Stuek dał małą bolekcyę swych zawsze 
interesujących obrazow. Jeden z nich „Grzech" 
przedstawia nsgą, o zmysłowych formach ko
bietę wężem owiniętą. Na obrazie „In vino 
veritas“ wesoła młoda dziewczyna, stojąc na 
puharze wina, śmieje się do widza. „Robaczki 
świętojańskie" są obrazkiem pełnym wesołości 
i poezyi. Para zakochanych przygląda się świa
tełkom błąkającym po łace.

Albert Keller w „Szczęśliwej siostrze" 
przedstawia zmarłą zakonnicę, której siostry 
klasztorne palą gromnicę. Piękna postać zmar
łej, jak i pełne powagi otoczenie składają się 
na doskonały obraz, którego największym przy
miotem malarskim jest wybornie wyrażone 
światło gromnicy, prawdziwie ośwleoający cały 
obraz.

Znakomity Fritz von Uhde kilkoma o- 
biazam zwraca na siebie uwagę widza. Na 
jednym z a ich widzimy dwie małe dziewczynki, 
czytające książkę w ogródku; obraz to wielkie,

rzają trasę mającej się budować z wiosną 1894 ko 
lei z Tarnopola via Ostrów, Kupczyńce, Płotyez, 
Kozowa, Krzywe, Potutory do Halicza.

R0Z'<az dzienny do armii. Cesarz po mane- 
rach wydał w GMinsie do aimii następujący roz

kaz dzienny:
„Z  żywem zajęciem brałem udział w większych 

manewrach 10 i 11 , 7, 2, 3, 5 i 13 tudzież jedne
go skombinowanego korpusu. Założenie i przepro
wadzenie tych maaewiów wedls zasad wojny zado
woliły Mię w wysokim stopniu. Armia Moja, która 
w nich brała udział i wszystkie oddziały obu Moich 
obron kiajowych dowiodły takiej dz’ claośei wojen 
nej, jaką z uznaniem podniosłem w  Mym rozkazie 
dziennym wydanym do armii dnia 15 września 1891. 
Jest to dla mnie szczególnem uspokojeniem, iż w 
skutek świadomego celu postępowania powołanych 
organów, jak niemniej, że w skutek panującej dy 
scypliny stan zdrowia wojsk pozostał wybornym t>m 
nawet, gdzie w tym kierunku mogły były istnieć 
wątpliwości. Ja, a wraz ze Mną cała Monarchia 
spoglądamy z zupełnem zaufaniem na całą siłę zbrój 
ną, która z nieprzerwanem staraniem poświęca się 
swemu wydoskonaleniu i wszystkich swych obowiąz 
ków w całej pełni jest świadomą".

Jarmark na konie W  Krakowie Z  Krakowa 
piszą nam 25 b. m. Dótąd jarmark nie jest ożywio
ny a to głównie z jowodu święta żydowskiego i 
braku kupców zagranicznych. W ujeżdżalni pod K a
pucynami stoi zaledwie 30 koni. Na dziś są zapo
wiedziane znaczne transporty koni i przyjazd wielu 
kupców zagranicznych, zajmujących się skupywaniem 
koni dla armii i do prywatnego użytku. Dotąd sprze
dano zaledwie trzy kense. W śród innycu wyróżniają 
się pięknością i dobrą rasą konie pp. Sapalskiego, 
Cyfrowiczi, Męcińokiego, He liczki, Giinthera, Szan- 
kowskiego z Królestwa 6 łałnych koni cugowych 
wytwornie ujeżdżonych, Grodzickiego, Stanisława 
KGbassy i i.

Ks. StbjałOWSki przybył do Lwowa i jak
nam aonoszą, agituje gorliwie za kandydaturą p.
Rewakowicza na posła do Rady państwa z miast i
Lwowa.

Rzadki wypadek przejścia na rdigię m jże-
szową mial miejsce w tych dniach w Wiedniu. K o
mik W itteis (Izraelita) poślubił w synagodze ak
torkę Mo.-.er , która przyjęłs dla ni.go rcli^ię m j- 
żeszową.

RllSini W Dolinie na zebraniu odbytem w so
botę postawili kandydatuię naczelnika sądu powia
towego w Dolinie, p. Adama Grabowieńskieg >, na 
posła do sejmu krajowego z kuryi gmin wiejskich 
powiatu dolińskiego. Jak wiadomo centralny kemitet 
wyborczy zatwierdził w tym okręgu feaadydatnrę 
p, Witosławskiego, marszałka powiatu dolińskiego.

W Ciężkowicach h iwi radzca Wydziału Ura- 
,owego p. Michalczewski, wysłany celem sprawdze
nia skaig na zarząd gninny. Teodor Kochloeffel, 
twórca wieży kościelnej, która w parę miesięcy się 
zapadta, wniósł rezygnacyę z urzędów gminnych. 
Rezygnacyę tę Rada przyjęła, a nadto koikurencya 
kościelna postanowiła mu wytoczyć proces. Inży
nier W ydziału krajowego p. Baranowski bada inne 
budynki gminne. Kasę i Łkty gminne znaleziono 
w nieładzie, ) ssy zniszczone a drogi zaniedbane 
Radzca dr. Barzycki wystany przrz namiestnictwo 
lwowskie stwierdził przed kwaitałem zły stan sa
nitarny miasta, /nowu grozi więc jednemu z mia- 
steczes: objęcie w za~ząd przez komisarza rządowego.

2. Tarnopc a piszą: w  Baworowie umarły 3 
osobj dnia 21 b. m. w tragiczny spostb, wskutek 
zaczadzenia. W łoś „sniu Jan W jsoczański, ojciec 
3 ga d obnycli d" „fi zapalił w równicy kupę plewy 
b y — jak to jesi w zwyczaju —  r -. >.
s«„Lcm n uiuj i. a : iśui . Blttkow „ Wypalić". Pu 
pewnym czasie, sądząr, że dym już wyszedł zu
pełnie, wszedł do piwnicy, gdzie owiany zabójczym 
gazem padł bez przytomności. Zona jego, zaniepo
kojona długą nFooecnością męża, „  towarzystwie 
sąsiadki weszła do piwnicy i natychmi.-st uległa 
losowi m^ża. Na kizyk sąsiadki, której udało się 
wyjść cało z piwnicy, wbie ł tam Hryńko N. wło
ścianin z Ba worowa, ojmoc 5-jja drobnych dzieci i 
nie powiócił już. Podolny los spotkił kilku jeszcze 
włościan, dopiero gdy z góry przebito otwór do pi
wnicy i gaz wyszedł z niej, udało się wydobyć 
6 osób nieprzytomnych, z których Jan W ysoczański 
jego żona i Hryńko N nie powrócili już do życia.

Z Przemyślan nam piszą : Z powodu, iż pan 
Namiestnik Kazimierz hr. Badeni osubiśeie odwielza 
okolice cholerą dotknięte i przez to życie swe na 
niebezpieczeństwo naiaża , oiprawi no dnia dzisiej
szego za inieyatywą tut“ jszego przełożeństwa zboru 
iziaeliefeiego w bożnicy ścienne nabożeństwo na in- 
teneyę, sżtby Bóg p. Namiestnika, Jego zacną R o 
dź. nę i krej nasz. od tego niebezpieczeństwa ochro
nić raczył.

1 '.urna sekty SZ jr.dvs.0W Karol Bone-.em 
per, uma ł w Ameryce. Bonefeemptr pochodzfi z O- 
dessy. Kształć.ł się w Kijowie, pizebywał przez je - 
wien czas w Stambule , poczeai osiadł w Ameryce 
Tam był przez trzy lata kaznodzieją luterskim w Fi
ladelfii. Przteiedfiwszy się znowu do Europy był 
nauczycielem w Szw. jcaryi , zkąd jako kaznodzieja 
udał się do południowej Rosyi i przez lat jedena- 
śc.e tam działał. Po latach jedenastu wrócił do Ame
ryki i u tarł w Scotlacdzie.

Wyścig cykli AOW Wczoraj donieśliśmy już 
pokrótce, że w niedzielę odbył się interesujący wy-

prawdy efektu słcneczuego. Dalej „Głowa śmie
jącej się kobiety", jest doskonałeoi studyum z 
natury, a „Pożegnanie młodego Tobiasza," jesfc 
obrazkiem rodzaj©wym z życia codziennego. 
Dwoje niemieckich staruszków, ojciec i matka, 
zegnają młodego człowieka ubranego w kostyum 
podróżny, z kuferkiem w ręku; rzecz odbywa 
się w mieszkaniu; tak oharakter umeblowani 1, 
jak i ubranie figur ma styl 1825. Tytuł biblij
ny, stojący w sprzeczności z nowożytnym, te
matem nie dziwi nas u niemieckiego malarza, 
takie bowiem modernizowanie biblijnych te
matów jest u Niemców powszechnem.

W  mnej znów sali uderza nas obraz Hau- 
ga, wyobrażający „Przednie straże Bliichera", 
okrzykami radości witające w dali srebrzący się 
Ren.

"Wreszcie w jednej z małych sal mieszczą
cej kilka pereł wysts wy, zwraca uwagę prze
de wszystkiem Kroyera „Portret mojej żony", 
przedstawiający młodą piękną kobietę nad mo
rzem. Gbraz tak wybornych przymiotów oświe
tlenia, że pod tym względem nie ma sobie ró
wnego na wystawie.

Oto jest w krótkich słowach przegląd 
obu wystaw. Obie jakeśmy rzekli mieszczą w 
sobie wiele dobrych dzieł sztuki, ale wystawa 
secesyonistów robi o tyle przyjemniejsza wra
żenie, że fabrykaty malarskie, których tak 
wiele w „Pałacu szklanym", tu nie mącą wra
żenia, jakie sprawiają prawdziwe dzieła sztuki.

śoig cyklistów między Krakowem a Bochnią na 
przestrzeń blisko 100 kilom. Do wyścigu stanęło 
15 uczestników z Krakowa, Warszawy i Lwowa. 
Z uderzeniem godziny 6 rano ruszyli Cykliści od 
rogatki mugilskiej, wszyscy na rowerach, poprze
dzeń: przez startera dra Dawidowskiego z.e Lwowa. 
Zwyciężyli dwaj cykliści krakowscy i jeden war
szawski, mianowicii: p. Zdzisław Ritterschild, K rt- 
kowianin, który 93 km przebył w 3 godzinach 15 
minutach; p. Aatoni Tucb, Krakowianin, który tę 
przestrzeń przebył w 3 godzinach 18 minutach, i 
p. Ignacy Wójcikiewicz, Warszawianin, który jechał 
3 godziny 22 minut. Po nich przybyli pp. St. Nie- 
mentowski 3 g. 27 m., Ludwik Willerstorf 3 g. 
31 m., i Gustaw H-iwrauek 3 g 38 min.; wszyscy 
trzoi członkowie „Sokoła" lwowskiego z odnziału 
cyklistów. Publiczność w Bochni witała zwycięzców 
oznakami zadowolnienia.

Nagrodę stanowiły: złoty medal, dwa srebrne 
medale większe i kilka mniejszych.

Pożar. Z Tarnopola donoszą: Duia IG b. m.
w  nocy zgorzała stajnia dworska w Nastasowie,
majątku p. Teodora Serwato tyskiego, a w płomie
niach zginęło 62 sztuk bydła i koni dzierżawcy te
go m ajtku  p. Konrada Glogiera. Ogień powstał
wskutek nieostrożności i niedbalstwa kilku pa
robków, którzy paląc w stajni papierosy ogień za
puścili, poczem uciekfi oknem, pozostawiając drzwi 
zamknięte i na domiar złego nikogo nie zawiado
mili o zaszłym wypadku. Zaum spostrzeżono po
żar, G2 sztuk bydła i koni zginęło w płomieniach, 
a pomiędzy tymi cała niewislka. lecz dobonw a sta
dnina, znana okolicznym hodowcom i handlarzom, 
którą p. Glogier zakupiwszy przed laty od ś p. 
Ludwika hr. Jabłonowskiego, z umiejętnością znawcy 
i amatora utrzymywał. Przy tej sposobności nie od 
rzeczy będzie zwrócić uwagę na urządzenie ctraży 
pożarnej na wsi i zachowanie się pewnej części 
włościan podczas pożaru. Gdy czeladź dworaka i 
garstka lepiej myślących włościan zajętą była zlo
kalizowaniem ognia, zagrażającego guonorn i wy
prowadzaniem bydła i kom ze skrzydła stajni ogniem 
jeszcze nie oDjętego, tłumy przypatrywały się po
żarowi z założonemi rękami, a co gorsza, wielu nie 
dbając o własne bezpieczeństwo, ćwiartowato drga
jące jeszcze ścierwa popalonych bydląt, by mięso 
do domu unieść. Byli tacy, co wozy sprowadzili 
na to mięso, zamiast ich użyć do dowozu wody, 
której brak czuć się gwałtownie dawał. Przy tej 
sposoLności nie pogardzono i łańcuchami, na któ
rych bydło było up ęto —  brak 60 do tej pory 
skonstatowano. Daremne były usiłowania wójta 
Zmurki i żandarma z Mikuliniec, by porządek za
prowadzić i ratunek zorganizować —  tłumowi cho
dziło o rabunek, nie o wypełnienie obowiązku, i 
dwie gminne siaawki dla braku wody pranie 
funkcyoaować nie mogły. W  godzinę po wybuchu 
pożaru zagrały trąbki, i przed płonący budynek 
w całym pędzie zajechała sikawka i wóz pełen 
dzielnych, umundurowanych i w hełmy odzianych 
strażaków dworskich Wiktora hr. Baworowski igo 
z Łuki. Pomimo znacznej odległości przybyli oni 
z podziwienia godną szybkością, a caoć o ratowa
niu bydła mowy już ni6 było, przyczynili się zna
cznie do zlokalizowania pożaru Daj Boże, ażeby 
mnożyło się u nas coiaz więcej podobnie zorgani
zowanych, karnych i ujętych w ramy regulaminu 
straży ogniowych czy to dworskich czy gminnych.

Dnia 14 b. m. wybu bł pożar na obszarze 
dworskim w MetenLwie w powiecie złoczowskim i 
zniszczył dwie stodoły i inne budynki gospodarskie. 
Ogień był prawdopodobnie podłożony.

u iątłj zbaraakibyc nam piszą Uroczyste 
poświęcenie nowo zouaowanei ftapney w Hołoszyń-
cacL odbyła się dnia 20 bm. Poświęcenia dokonał 
miejscowy proboszcz ks. Zakrzewski z Koszlak przy 
współudziale kilku księży. Już od wczesnego ranka 
spieszył lud pobożny do kaplicy z rczmaiiycb stron 
i to z dalekich nawet wiosek. Nieco później przy
była z Koszlak polska procesya, ażeby za chwilę 
wyruszyć ntt spotkanie procesyi braci Rusinów 
z Nowego Sioła i Kozinr zdążającej, którą prowa
dził czcigod ay ks Kur bas, gr. kat. proboszcz z No
wego Sioła. Najuroczystszą a zarazem najrzewniej
szą chwilą w całej uroczystości było spotkanie się 
obu tych procesyi. W  k&źdrm oku zobaczyć możaa 
było łzę wzruszenia, ua hażdem obliczu jaśniała 
radość na widok tak serdecznej bratniej zgody i 
miłości. Tytięezny tłum ludu, formalny las sztanda
rów kościelnych, zlewanie się głosów pieśni ruskich 
i polskich w jr.den potężny a uroczysty akord, ser
deczne witanie się kapłanów, to wszystko musiało 
poruszyć nawet najobojętniejszego widza, a usta 
mimowoli otwierały się do okrzyku : „daj Boże, aby 
tak byio wszędzie i zawsze".

Po ceremonii poświęcenia kapficy odprawiały 
się św. bezkrwawe ofiary naprzemian to polskie to 
ruskie, bez przestanku wzbijały się w niebogłosy 
pieśni bratnich narodów; tu dojrzeć nie można było 
najmniejszej zóinicy, tu wszyscy, jako dzieci jednego 
Boga korzyli śię w najpiękniejszej harmonii przed 
Jego Majestatem. Wzruszenie wszystkich doszło do 
kulminacyjnego punktu, kiedy na urządzoną na 
prędcc około kaplicy ambonę, wstąpił ks, Cisło, 
proboszcz ob, łac. z Tok. Wymowa jego iście zlo- 
tousta, namaszczenia i zapału pełne, kruszyła strca 
niezliczonego ludu, co obwiła z tych serc wydoby
wała głośne westchnienia & z każdego oka łzy wy
ciskała. Można więc śmiało powiedzieć, iż cała ta 
uroczystość wyryła w sercach ludności całej naszej 
okolicy na długie lata niez itai te wrażenia. Po u- 
kończonem nabożeństw e zaprosił do siebie wszyst
kich kapłanów leden z najzamożniejszych gospo
darzy w Hołoezyńcach, Rusim gościł ich z cała ser
deczne ścią.

Traktyernię antysemicką otwarto w Berlinie 
pizy Friedrichstrasse. W  oknie napis: „reservirt 
fur Ohristen" ostrzega, że wstęp żydom wzbroniony. 
Oałeści dopełnia wielkich rozmiarów fotografia 
Ahlwardta. Traktyernia antysemicka zdobyła sobie 
już liczną klientelę.

Przyrząd do gaszenia pożarow. Akademia 
w Bolonii ogłosiła konkurs na wynalezienie takiego 
przyrządu. Nagroda 1000 lirów. Termin do dnia 7 
maja 1894.

Roślina śmiechu Ozy roślina śmiechu w sa
mej rzeczy istnieje? fie istnieje, twierdzą poeci, a 
Homer poświęcił jej kilkanaście wierszy w czwartej 
księdze Odyssei. Prowadzony przez Minerwe Tele- 
mak porzuca Itak<j i udaje się do starego Nestora, 
a ten odsyła go do Menelausa. Menelaus, na widok 
syna swego towarzysza broni z pod Troi, oblewa się 
łzami, co wpływa wielce płaczliwie na całe towa
rzystwo. Nawet piękna Helena płacze rzewnemi 
łzami. Nagle H/lenie przychodzi myśl do głowy. 
Rzuca do wina pewną roślinę, i oto wszyscy zapo
minają o rozrzewnieniu, zaczynają się śmiać serde
cznie i wesołość nastaje powszechna. Człowiek, który 
pije wino, tą rośliną niezwykłą nasycone, nie może 
przelać ani jednej łzy, choćby tracił najdroższe na 
świecie istoty. Pauzaniasz opowiada, że na wyspach 
archipelagu greckiego znajduje się ta roślina. Jest 
ona trującą, a trucizna w niej zawarta każe śmiać 
się nawet umierającym. L'neusz daj 1 tej roślinie 
nazwę ranunculus bulbosus. Jestto roślina wodna, 
znajdująca się w jtanie dzikim w Sardynii środko
wej. Liście tegc ziela zawierają w sobie truciznę,

która tak ściąga muszkuły twarzy, iż chory sprawia 
wrażenie śmiejącego się nawet w chwili śmierci.

Pfid wpływem alkoholu. Przed kilku dniami 
podaliśmy notatkę o krwawem zajściu nad Mordkiem 
Oki jm, które wywołał pewien pijany żandarm. Gjwy- 
padko tym donoszą z Białki następujące szczegóły ■ 
„W i.dom o, iż przy Morskiem Oku jest posterunek 
żandarmeryi. Jeden z tameczajch dwóch żandarmów 
nazwiskiem Czbaty, wziąwszy dnia 19 b. m. pod 
wieczór broń na ramię, wybrał się prawdopodobnie 
na patrol i wstąpi, do restauracyi w Roztoce. Epo- 
tkawszy tutaj towarzyszów, począł się z nimi raczyć, 
następnie w żartach pasować, a gdy został przez 
dwóch górali wywrócony, wpadł wshuteK tegc w 
istną wściekłość. Dobył przeto pałasza, lecz gdy 
trzeźwi i stsrsi uciekli, wpadł na leżące na łóżku 
dzieci, rzucił się na podchmielonego śpiącego ko
legę swego, żanddrma Keschuera i bił i siekł tak, 
że dziecku jednemu kawałek ciała z nogi wyciął, 
a Keschnera od nóg do głowy tak zsiekał, że dzi
wić się należy, j&k żandarm ten potrafił za przy
kładem dzieci ze schroniska owego z życiem uciec. 
Uporawszy Bię z ludźmi rzucił się Czbaty na 
sprzęty i szklanki, tłukł okna i lampy, wreszcie, 
j ikby mesyt jeszcze krwi ludzkiej, zwabił Jana Bu
rego, stojącego opodal w lesie. Gdy Bury się 
zbliżył, Czbaty pocałował go, a ró „ noc-ześnie utopił 
w boku jego pałasz. Ciężko ranny Bury wyrwał się 
jakoś szczęśliwie, a Czbaty taraz dopiero się poło
żył spać. Nocy tej na szczęście nikt z turystów w 
schronisku sic nie znajdował. Komisya sądowo le
karska, jakoteż źandarmerya zjechała już do Roztoki 
dla zbadania tego „niebywałego" wypadku.

Wypadek ten wcale nie jest „niebywałym", 
jak to sądzi korespondent z Białki. Historyu me 
dycyny wyliczy cały szereg takich ziarzeń Test 
to fakt znany wszystkim lekarzom, iż ladzie nawet 
najspokoj itjszego usposobienia, najwięksi flegmatycy 
pod wpływem alkoholu użytego ponad miarę dostają 
silnego podrażnienia nerwowego, wpadają w wście
kłość i pozbawieni świadomości dopuszczają się naj
większych ekscesów, fnordują ludzi a widok krwi 
podnieca tylko ich rozwydizenie. Żandarm Cubaty 
tyllio pod wpływem alkoholu dopuścił się zbrodni 
Jest on odstraszającym przykładem dla wszystkich 
tych, którzy zanadto hołdują alkoholowi.

Z Krynicy nam piszą pod datą 23 września 
Niejeden sądzi może, ie  nasze zdrojowisko rozpoczę
ło już swój zimowj spoczynek. Że tak wcale nie jest 
i ie  ruch kuracjuszów nie ustaje, zwłaszcza w za
kładzie dra Ebersa, który stanowi obecnie punKt 
atrakcyjny Krynicy, żywotnym dowodem tego jest 
liczne zgromadzenie się gości i miejscowych obywa
teli na nabożeństwie żałobnem w kaplicy zdro owej, 
które odbyło się uroczyście dzisiaj, jako w setną ro- I 
cznicę drugiego rozbioru Polski.

Ślicznie przemawił do zgromadzonych sędziwy 
kapłan ksiądz Daniec. Mowa za nego kapłana, pełna 
wysoce rozumnych uwag, nieszczędząca krytyki na 
szych błędów, a wygłoszona z iście młodzieńczym za
pałem, najszczerszą miłością Ojczyzny i rzetelnem 
przedstawieniem rzeczy, nietylko poruszyła do głęDi 
rerca słuchaczy, wyciskając łzy rozrzewienia z ich 
oczu, ale przyniosła także ten bezpośredni owoc, ie  
zgromadzeni, złożyli w mgnieniu oka około 60 złr. 
na rzecz „Szkoły ludowejV

Nie spoczywa więc jeszcze nasza Krynica, a 
chociai koniec sezonu urzędowego tuż nad nami, to 
pensy onat dra Ebersa me powinien odmówić nam 
swej goś innuści, abyśmy z przyjemnością i z poży
tkiem zgromadzać się jeszcze mogli w tym sympaty
cznym zakładzie.

List Anglika. W  Warszawie odbywał siu nie
dawno ślub pownej hrabianki z pewnym ksieciem. 
O w .j Ż  pewion Anglik,- sir John Hopkins, bawiący 
1 rzypudkowo w tym dniu w Warszawie , napisał 
następujący list do pana John B a lia :

„W czoraj rankiem przechodziłem koło Kościoła
spostrzegam mnóitwo karet i niezliczone tłnmy 

ludu cbojej płci. Wszystko to tłoczyło się tak gwał
townie ku świątyni, że rozstawieni gęsto policmen. 
rany sobie dać nie mogli. Wśród zgromadzonych 
widziałem bardzo wiele pięknych lady, ubranych 
stiojnie i dżentelmenów o n a ‘er przyzwoitycn mi
nach i postania dobrze wycnowanych ludzi. Mimo 
to te lady 1 ci dżentelmeni tłoczyli się tak namię
tnie, popychali, kłó iii, rozt.-ącali wzajemnie, jakby 
należeli do najniższych sfer ludnoSii i byli źle, albo 
wcale ń c  wychowani. Shoking !

Zdziw ony tem wszystkiem nadzwyczajnie, za
trzymałem się i, uzbroiwszy oko binoklom, począłem 
się przypatrywać „emu osobliwszemu widowisku.
O jego powód nie miałem na nieszczęście kogo się 
zapytać, gdy nagle z poś od ia  tłumn wydostała się 
jakaś dość korpulentna milady, ubrana dostatnio 
spocona, zmęczona, z przekręconym brzydko kape
luszem , z podartą zupen ie peleryną. Btanęła tuz 
przy mnie i dość nieprzyzwoicie poczęła oddy
chać tak głośno i głęboko , jafieby chciała wszystko 
powietrze Wa-szawy wciągnąć w swe mocno w y
datne piersi.

i^hcć było to niawłaściwem, ala turyście, stu- 
dyującemu lóżne obyczaje i zwyczaje, wiele się w y
bacza , ukłoniłem się bardzo grzecznie 1 spytałem 
owej dam y:

—  Daruj milady, ale dla czegu ten tłum tak sbj 
tłoczy ?

—  Bo tum odbywa się ślub ! —  odrzekła lady 
głosem przerywanym, —  chwytając coraz gwat 
ttWniifi powietrze w swe mocno wydatne piersi.

—  Ślub ? a nie raczyłabyś mię objaśnić, milady, 
czyj to ślub ?

Spojrzały.- na mnie z wyrazem zdziwienia i 
niewysłowionej pogardy. W  jej oczach zdawało mi 
się, że czytam . jak mużna być tak /graniczonym, 
by tego nie wiedzieć. Mimo to, odpowiedziała mi, że 
żbni się j ikiś książę z hraoianką

—  Daruj, milady, rzekłem, więc chciałaś obaczyć 
ren ślub ?

— Tak.
— Czy milady masz zaszczyt znać nowożeńców?
—  Nie.
—  A meże mimo to otrzymałaś kartę zaprasza

jącą na ślub ?
—  Ja tam żadnej karty nie otrzymałam

Już teraz więcei nie pytałem , bo byłoby to 
niegrzecznem, a przytem moja milady, spostrzegłszy 
jakąś lukę w zbitym tłumie, rzuciła się znowu na
przód z bohaterstwem, godnern podziwu. W ięc od
szedłem pogrążony w głębokieb myślach nad roz
maitością useosobień u różnych narodów. Te bowiem 
tłumy, o mój szanowny przyjacielu , która tłoczyły 
się przed koś fiołem , darły na sobie suknie, wal
czyły o mifjsce, narażały się na wszelkie nieprzy 
iemności zbiegowiska , w ogromnej swej większości 
nie tylko nie zoały nowożeńców, ale nigdy ioh na 
oczy nic widziały i zapewne nigdy nie njrzą. Mimo 
to biegły do kościoła iak szalone i znaczny zasób 
energii, któraby lepiej mogła być użytą, wydały na 
cel całkiem dla mnie niezrozumiały. Racz, szanowny 
mój przymcielu, zastanowić się głęboko nad tym 
faktem i w swej niepospolitej wyższości umysłowej 
racz z niego wyciągnąć wnioski..."

Tyle słów listu Anglika. Owoz jeżeli we L w o
wie będzie Liedy jaki ślub jakiej pary hrabiowskiej 
czy książęcej, to należy dobrze przeglądać listę go
ści hotelowych, bo sir John Hopkins gotów coś je 
szcze gors sego napisać o nadpełtwiafiskiej ludności
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Charakterystyczny okólnik arohiepiskopa war
szawskiego Mawiana zamieś ;iły niedawno Chołmsko-
warszawśkija eparchialnyja Wiedomosti.

Prawosławny arcybiskup wyraża ubolewanie, 
że wśród duchowieństwa eparchii chełmsko-warszaw
skiej objawia się chęć przenoszenia się z jednego 
miejsca na drugie. Popi —  według słów okólnika — 
bardzo mało dbają, o dobry stan swoich probostw, 
zwłaszcza pod względem matoryalnym. Wyjałowiają 
oni ziemię, wyrębują lasy i do zupełnej ruiny do
prowadzają domy plebańskie i budynki gospodarskie, 
a potem starają się o probostwa dobrze zagospoda
rowane, aby tam postępować tak samo, jak w po- 
przedniem miejscu. Jednem słowem chcą om bez 
pracj korzystać z togo, nad czem pracował kto in
ny. Prośby o przeniesienie otrsjmuje archiepiskop 
codziennie, a podają je  cietylko ci, którzy zajmują 
chude probostwa —  o ile można ja nazwać chudemi 
przy 1200 rublach rocznej pensyi —  ale nawet i 
ci, którzy są dobrze zagospodarowani, mają dobre 
lolwarki ze znaczną liczbą parafian; ci ostatni proszą 
fi-atego jedynie, ze inne parafie wydają się im do
godniejszemu

_ Aby temu ubieganiu się w przyszłości tamę poło
żyć, postanowił Flawian, żeby do każdej prośby dołą
czone były wiadomości, poświadczone przez odnośnego 
dziekana (błagoczinnawo), co żądający przeniesienia 
zrubił w parafii dla utrwalenia prawosławia, i o ile 
wzrosła liczba „nawróconych14, a zmniejszyła się 
1Ĉ a ” ° ‘j0rilych“ . Prócz tego ma każdy proboszcz 
' sw ^on’ e,^t nawrócił innowierców i jakich 
środków używał w c.eln nawrócenia opornych na 
prawosławie.

Okólnik Flawian„ odbije eię na unitach i przy- 
S| orzy roboty policyantom. Parochowie bowiem, aby 
mieć kwalifikacyę na lepszą parafię, będą usiłowali 
prześcigać się wzajemnie w „nawracaniu opornych14 
fm łono cerk ci prawosławnej. Nie mając do tego 
sami ani zdolności ani chęci, udadzą się naturalnie 
°  pomoc do żandarmeryi i polieyi.

Zmarli, Antoni Płachecki, profesor krakow- 
3 lego konserwatoryum muzycznego, przeżywszy lat 

, umarł Krakowie. Ks. Brokard Wroński, karme
lita, przeżywszy lat 37, umarł w Krakowie. Dyoni- 
zy Rakowski, były marszałek szlachty powiatu hu- 
manskiego, przeżywszy lat 85, umarł' w Swoszowi
cach, Ks. Alojzy O rei, dziekan i proboszcz rz. kat. 
przeżywszy lat 55, umarł w Jabłonkowie na Szlązku.
' a? T  Ilkow ski, kapitan piechoty, dawniej w 30 
pu ku we Lwowie, umarł w szpitalu garnizonowym 
w Przemyślu. Stanisław Soroczyński, emerytowany 
urzędnik, umaił w Krośnie, w 77 roku życia,
, Ofiary. Na restanrs.cyę pamiątkowej kolumny 

atki Boskiej na cmentarzu Gródeckim ctrzyms.- 
lsmy od p. J, Lankaua w Makowie 1 zl Łącznie z po

przednio wykazanemi składkami nadesłano do naszej 
redakcyi na ten cel kwotę 37 złr. 38 ct

S Ł n  powietrza. Tem om ctr -j 4° R. o ge
mmie 8 tano, w stoludnie +  11 et pai Reuun ura. 
Ban metr 762. Idzie w górę. Pochmurno.

Szarada
Gdyby^ wszystko, mąz, którym chlubi się świat stary, 

izenió ł się gdzieś na północ pomiędzy Tatary, 
j łb y  pierwszą, lecz nawet tam, w tatarskiej strunie, 

Krymie, Rzymie, Babinie, na moizu, na lądzie, 
° a r̂zecłe/» gdzie jasno tysiąc świateł j łonie, 

Gdzie muzyka i taniec płyną w. rtką strugą, 
v^dy mów ącycli po polsku gromadka zasiądzie, 

oznasz wśród niej Lwowiaka, bo zaprzeczy drugą. 
Myśli.
Gdzie się zmordują nogi albo rę„6, tam 

rozbieży w zawód abo w lot umysł.
Ks. P. Łęczycki.

Wrażenie.
Pani Iksowa ogląda pokój swojego nowego 

sublokatora, porzem dzieli się z mężem odebranem 
wrażeniem.

W iesz co, nacz rowy lokator musi być we- 
getaryaninem.

—  Dla czego ?
Dla tego, że u niego w pokoju wszystko jak 

groch z kapustą.

do naszego miasta w celu zaprodukowania swe ich 
tmnologów i typów charakterystycznych polskich 
z pod zaboru rosyjskiego. Z pomiędzy artystów pol
skich p. Artur Zawadzki jest jedynym artystą, 
który przejechał całą Rosyę i wśród kolonii pol
skich produkował wierne fotografie naszych typów 
zdobywając pierwszorzędne uznanie na obczyźnie 
wśród Polaków. Prócz tego (jak widzimy z przed
łożonych recenzyi) cieszył się wielkiem powodze
niem w Wiedniu, Pradze Czeskiej, Peszcie, w ca- 
łem Królestwie Polskiem i Księstwie Poznańskiem 
Mamy więc to przekonanie, że i u nas dozna mi
łego przyjęcia a sala sympatycznego towarzystwa 
„Sokoła,44 w niedzielę (1-go) zapełni się wyborową 
publicznością.

* Z teatru. W „W alce o byt44 Daudeta w roli 
księżnej Padovani, wystąpiła po raz pierwszy po 
dwuletniej przeszło przerwie pani Teofila Nowakow
ska. Dawną swą ulubienicę publiczność powitała go
rąco hucznymi oklaskami i podczas całego przedsta
wienia darzyła ją  swem uznaniem. Po każdej odsło
nie wywoływano ją  po kilka razy. Uznanie to ar
tystce w zupełności się należało. Z roli swej trudnoj, 
bo przez autora niejasno nakreślonej, psychologicznie 
nieumotywowanej, będącej nie ciiarakterem, ale fi
gurą, naginającą się do pewnych z góry obmyśla
nych przez autora sytuacyi, stworzyła arty
stka prawdziwe arcydzieło, wyborną grą swą 
zatarła wszelkie niedokładności, umotywowała 
wszy-tkie uczucia rozrywające pierś księżnej, na- 
m’ętnie kochającej swego męża Pawła Ast.ier i dała 
nam prześlicznie rzeźbioną postać kobiety, której 
duszę owładnęło jedyne uczucie: miłość. Szczerość 
w przejęciu się i oddania roli błysnęła tu w cale] 
swej świetności i porwała widzów, którzy artystkę 
za jej znakomitę kreacyę rzęsiście oklaskiwali.

Z radośdą witamy powrót pani Nowakowskiej 
na scenę lwowską; brak bowiem a-tystki tej miary, 
jak ona , mocno ucznwać się dawał naszemu tea
trowi.

Teatr, U zś : „Nanon44, operetka w trzech ak
tach R. Gtnego. Występ pani Adolfiny Zimajer. — 
Jutro : „Rozbitki44, komedya w 4 aktach J. Bliziń- 
ekiego. W ystęp p. R. Rudkowskiego.
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Literatura i Sztuka.
* P. Artur Zawadzki, znany artysta i monolo- 

gis a warszawski w przejeździe do Odessy przybył

Rozmaitości.
—  Polowanie na tygrysa. Arcykaiąię austryacki 

Franciszek Ferdynand Este, podróżuje po szerokim 
świecie, a z podróży nadsyła do Wiednia barwne 
obrazki, wydawane stale w Kronice myśliwskiej 
Huga. Wyjmujemy ze zbiorku jeden z tych szki
ców, malujący polowanie na tygrysy.

„Dzis mieliśmy noc pogodną, można więc by
ło przewidywać, iż spotkamy tygrysa. Mieszkańcy 
Indyi wschodnich są nieporównani w wytrwałości, 
z jaką śledzą tych drapieżników kociego rodzaju: 
siedzą po dniach i nocach całych na wzgórzach, na 
szczytach gór, tuż obok bawoląt, przywiązanych 
do skał na przynęlę i nie odejdą, dopóki zwie żę
cia nie wytropią. Tygrys ! Tygrys ! rozlega się w 
końcu. A  wówczas gorączkowa działalność rozwija 
się w karawanie. Kto żyw, broń czyści, ładunki 
kręci, kule leje. Słonie ustawiają się rzędem —  i 
dalej na ło w y !

Puściliśmy nasze otoczenie myśliwskie przo
dem, a sami dążymy 'z a  niem konno. Wytropiono 
dwa tygrysy w gęsto zadrzewionej dolinie, o dwie 
mile angielskie od naszego noclegu. W chwili, gdy
śmy dojeżdżali do dolinki, spotkał nas Hanorain, 
kierownik nagonki z wiadomością, iż tygrysy są 
jeszcze na miejscu wskazanenl, że pożarły bawolę, 
wystawione na przynętę, i leżą w zaroślach po
bliskich.

Konie rozstawiono pomiędzy słońmi, ja  zaś 
dosiadłem nlnbionerro słonie. Maharadżv *t 1't 
Było to zwierzę doskonale z polowaniem na tygry
sy oswojone. Usadowiłem się możliwie wygodnie w 
wieżyczce, reprezentującej siodło, złożyłem obok 
siebie dwa sztućce, jeden kalibru 500, drugi 577. 
Za mną usiadł strzelec przyboczny i kilku hindu
sów. Z niesłychaną ostrożnością posuwać się zaczął 
słoń nasz w gąszcze. Stąpał tak delikatnie, iż nie 
słyszeliśmy z góry nawet trawy szelestu. Po kilku 
minutach cichego pochodu dotarliśmy do miejsca, 
gdzie leżały szczątki pożartego bawolęcie, nad któ- 
remi krążyły sępy i uwijały się szakale.

—  Bagh ! bagh! (tygrys ! tygrys !) —  wyszeptał 
jeden z siedzących za mną hindusów.

Ujrzałem w tej chwili tygrysa. W  olbrzymich 
skokach sunął wśród wysokiej żółtej trawy po za 
odległością 6trznłu, mniej więcej o 300 kroków. 
W  tej chwili gromada naganiaczy, stojąca po dru
giej stronie polanki, pod przewodnictwem pułko
wnika Fraselp, dała kilkanaście strzałów w powie
trze. Zwierzę stanęło przerażone i gwałtownym 
skokiem zawró iło w kierunku naszego słonia. —  
W  chwili, gdy zwierzę pędziło w odległości 6-ciu 
kroków, zmierzyłem. Padł strzał. Olbrzymia ty
grysica wywróciła w powietrzu kozłs, Diby zając, w 
biegu trafiony śrutem i padła bez życia.

Nie było jednak czasu na oglądanie zdoby
czy. D ugi tygrys przebywał w dolinie zarośniętej 
jak puszcza dziewicza. Ustawiono nas na wzgórka, 
naganiacze z e ś , otoczywszy z trzech stron dolinę, 
krzykami, strzałami, wreszcie rzucaniem kamieni i 
odłamami skał z pagórków w głąb doliny, starali 
się spłoszj ć zwierzę w naszą stronę. Po kilku mi

nutach oczekiwania, w których serce biło mi, jak 
młotem z emocyi myśliwskiej, ujrzałem znów w 
znacznej odległości żółtą plamę. Tygrys, nasłuchu
jąc pilnie, czołgał się na brzuchu. Widzieliśmy 
przez lunety to wspaniałe zwierzę sunące się cicho a 
lekko, niby wąż pręgowany, wzdłuż zarośli leśnych. 
Jeszcze chwila —  a tygrys zniknie nam z oczu. 
Stojący o paręset kroków bliżej pułkownik strzelił, 
lecz chybił. Strzał sprawił tyle, iż tygrys zwrócił 
się na lewo i zaszył się w gąszcze lasu.

W yjść nie mógł z pułapki, bo naokoło doliDy 
stały gęste szeregi nagonki. Ale, aby go zabić, na
leżało podsunąć się bliżej i wedrzeć się po znacznej 
pochyłości na sam wierzchołek wzgórza, otaczające
go dolinę. Tu dopiero poznałem zdumiewającą roz 
tropność słonia Maharadży z Ulwaru. Olbrzymie 
zwierzę stąpało po leśnej pochyłości, jak lekki ko
nik górski w Pirenejach. Kamień nawet nie spadł 
ze ścieżki, na której słoń stawiał kwadratowe swo
je łapy. Co chwila chwytało zwierzę trąbą drzewa, 
mające co najmniej stopę w obwodzie i wyrywało 
je  z korzeniami, by oczyścić sobie drogę. W obec 
tak praktycznego traktowania rzeczy, pochód nasz 
r.dbywał się w gąszczach tak lekko, jakby po ja
kiej dobrze utrzymanej drodze szosowej.

Ze szczytu pagórka znów ujrzałem tygrysa. 
Na widok zbliżających się słoni czołgać się zaczął 
dalej. Strzeliłem. Zwierzę ranione przypadło do 
ziemi, potem zaś jednym skokiem zwróciło się ku 
nam, wprost na słonie nasze. Dopuściliśmy ja  na 
odległość 50-ciu kroków. Kilkanaście strzałów po
dziurawiło tygrysa, jak rzeszoto. Padł na przednie 
łapy, rozciągnięty, broczący w kałuży krwi,

Wówczas zaczęło się ciekawe widowisko. Przy
niesiono oba zabite tygrysy przed mojego słonia. 
Ludzie i zwierzęta otoczyły łup wkoło. Hindusi, 
którzy przez trzy dni z rzędu tropili zwierzęta, 
wydawali okrzyki radości. Słonie na widok krwi 
cofały się w nieładzie, a gdy przewodnicy żelazaymi 
prętami zmuszali je do posuwania się naprzód, wy
dawały ryki przerażenia.

Dzień ten, z dwoma upolowanymi tygrysami 
w ciągu pół godziny, należy do najpiękniejszych 
moich wspomnień myśliwskich.

Tygrysy należały do wspaniałych okazów 
fauny indyjskiej. W edług zdania Hindusów, były 
to zwierzęta pięcioletnie, o przepysznej cielska bu
dowie. Samiec od nozdrzy do końca ogona miał 9, 
samica 8 stóp angielskich. (Stopa angielska ma 
0 ‘304 metra).

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedtiń 26 września. Wiener Ztg ogłasza 

odręczne pismo cesarskie, zwołujące Radę pań
stwa na dzień 10 października b. r.

Czemiowce 26 września. Sejm bukowiński 
otwarto wczoraj. Całe posiedzenie zajęło j ierw- 
sze czytanie przedłożenia o bonwersyi buko
wińskiego długu indemnizacyjnego.

Wiedeń 26 września. Cesarz przyjmował 
wozorąj prymasa węgierskiego ks. Vasz£ry’ego 
n& półgodzinnej audyencyi prywatnej. Na ;tę- 
pnie udał się Cesarz do mieszkania księc‘a pru
skiego Fryderyka L opolda, aby mu rddać re
wizytę, nie zastawszy jednak go w domu, zo
stawił swą kartę. Książę Fryderyk Leopold 
przybj ł tu w tym celu, aby przedstawić się 
Cesarzowi w charakterze komendanta drugiego 
pnłku huzarów austryackioh.
do Kernhofu.

Hr. Taeffe zwiedzał wczoraj w polieyi z - 
brano anarchistom narzędzia i części : kładowo 
bomb i wyraził prezesowi polieyi p. Steyskalo- 
wi uznanie za gorliwą pracę organów polioyj- 
nyoh, która uwieńczoną została tak pięknym 
sukcesem.

Wiedeń 26 września. Na mocy najwyższe
go upoważnienia zwołano nieustającą komisyę 
podatkową na 6 października.

Cholera na Węgrzech wzmaga się. W  cią
gu ostatnich dwóch dni zachorowało 43 osób, 
& umano 33.

Hamburg 26 w rześnia. W czora j zach oro 
w ało  t.u na ch olerę  8  o :ó b , a um arła jedna.

Petersburg 26 września. Statek wojenny 
„Rusałka44 z 12 oficerami i 166 majtkami 
przepadł bez wieści. Od kilku dni już nie ma 
urząd admiralski żadnej wiadomości o losach 
tego okrętu.

Odessa 26 września. Tutejszy bank prze
mysłowy zawiesił wypłaty.

MułiS 26 września. Bastówka 
rozpoczęła się wczoraj. Dotychczas 
niej udział wszystkiego 5000 ludzi.

Nowy York 26 września Do tutejszego 
Heralda donoszą z Rio de Janeiro, że admirał 
de Mello rozpoczął na nowo blokadę stolicy.

Berlin 26 września. Reichsanzeiger cgłasza 
termin wyborów do sejmu pruskiego. Wybór 
prawyboreów odbędzie się 31 października, a 
wybór posłów 7 listopada.

Mohacz (we Węgrzech) 26 września. Król 
saski i książę bawarski Leopold odjechali 
wczoraj po południu do Godolló. Ludność że
gnała ich serdecznie.

Pr.«frjeehtt!S dl© L a w o w a
dniu 26 wrześc-ia 1893.

HOTEL CENTRALNY. W. Zborowski z Rze
szowa. J. Leaiecki ze Sehodnicy. M. Zieliński z 
Królestwa Polskiego. K. Bielawski z Warszawy. 
Z. Masnowshi z Wrocławia. A. Dziembowski i H, 
Adiersberg ze Stani-da wow-j. F. Bermann z Wiednia. 
W. Pawłowski i K. Barogi z Wiednia. J. Somtner- 
rtein z Tarnopola.

HOTEL IM PERIAL. Hr. J. Czosnowski z 
Królestwa Polskiego. A  Drownnowski z Kijowa. 
J. Doberski z Kijowa. T. Nowak z Radowca. O. 
Meren^zuir z Czerniowiec. T. Pryliński z Krakowa. 
Ks. J. Bromkowa4 i z Krakowa. Ks. F.\ Modrzej 
z Krakowa J. Beyer z Wiednia. E. Mandl z W ie
dnia. J. Rabinowicz z Rosyi. J. Swoboda ze Stani
sławowa.

HOTEL ZORZA. W . Zakrzewska z Wikto- 
rowa. M. OcLocT>a z Zagrobli. J  Bocheński z O br/- 
nowie;. K, Wierzcklejski ze Stawrzan. St. Bogda
nowicz z Pyezkowis. W l. Bogdanowicz z Kossowa. 
M. Zakrzewski z Czołhan. A. Cioński z Ludwi- 
pola. J. Rakowski z Hermanowie. J. Kolarski ze 
Stanisławowa. E, Ringol z Krogulea. W . Sporer 
z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI. R. Stachórski z Kra
kowa. T. Gailla d z Krakowa. S. Philipp z Ham
burga. R. Jung z Wiednia. L  Kae3 z Wiednia. 
T. W aydosski z Bóbrki. L. Briiuer z Wiednia.

g n i d o w y .
Wiedeń dni* 25 września godz. 2. miu. —

Aacye kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsb&hny

337-25 
55-25 

414 — 
150-50 
253- — 
218-— 
288-— 
105-75 
49-40 

304-50

Galioyj. obligi 
propinAoyjne 96 25

Dzeniio-wisotóe 256- —

W ied . losy  176-— 
Akcye tytoń. 187-— 
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 ' 96.25
Elbeth&le 238 25 
Lftnderbanki 25110 
Renta zł. węg. 116-30 
Bankvereiny 122-75 
Węg. renta p. 94.— 
Ruble 1.3125

Usposobienie chwiejne

Z izby handlowej. Lwów 26 września 1893. 
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego
bez dywidendy. 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.
„ Lwow.-czer.-jaa. 200 zł. w. a.

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w, a.
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a.

ptacą iądkją

217 —  220 — 
254 —  257 —
385 — ----------

 215 —

Nadesłane,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona n i sisbie za nią żadnej odpowiedzialności.

m, a m M i
a s  L-wo rio, ulica &gielloó*''£ 1. s, 30* 

kwptsje i a t̂rzedaL"' ■ssseikle wartwSctowe i ausmt&f â Jilłkladiiieh
.-gA&en.kym

P S O M E S T

2. Listy zastawie za 100 zł.
B inku kip. gal. 6 %  los. w lat. 40 101 —  101 70

110 —  110 70 
100 —  100 70 
100 50 101 20

n.a, 1 o s 3t  c i s a i i s ł s i e
po 2 zb\ 50 c*. wraz ze stemplem1 

C ią g -n -ie n ie  1  p a ć - iz ie m -i lr a , 1 3 3 3 .  
G łń w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  k o r o n ,  

i na
w ie d e ń s k i©  losy- k o m u n a ln e

po 3 zlr. 75 ct. wraz ze stemple n 
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

C i ą g - m - i e - i l e  2  1 3 9 3 .

Przy -amówienlach z protrincyi uirasza si? o dołą
czeń e 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w t/m kanto ze pa
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

A U G U S T  S C H E L L E N B U I i G  i S Y N
doin bankowy i kantor wymiany 

wa Lwowie, ulica Karola Lud wita l 
z u łu ż o n y  w r o k u  1853 . 230

kupuje i a.irsedaja ws talki© p v io r7_?:ar  -  s j T*»AULy 1 TL (1.

I*  l i  O  M  E S Y
na 4 losy Cistńsćie do ciąę;nien’a w iluiu 30 
września b r .  po zł. 2 50, na losy miasta Wiednia 
do ciągnienia w dniu 2 października b. r. po 

zlr, 3-75.
Zlecenia z prowiicyj załatwia siy jak najtaniej 

odwrotną pocztą.
—■■ - ^     -----

SpecyalisSa chorób skórn ch i weneryczi ch

Dr Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kap o siego i oddziale

profesora Langa w Wiedniu.
mies ka plac Bernardyński 1. 15 I piętr . Ordynuje od 

godz. 11 —12 i od 3 —5.

Banku hip. gal. 5 %  z 10°/0 pr,
Banku hip 4 *^ %  los. w 50 łat.
Banku krajowego 4 °/0 w. a.
Banku krajowego 4°/„ los. w 57 1. 97 30
Tow. kred. ęalic. 4°/0 I-aza omi<jya 98 —

„ „ „ 4 %  „ 56 lat. 98 30
- „ „ „ 4 1/,° /0 „ 52 lat. 98 20

n r n 4°/0 los. w 41 lat. 100 —  100 70
5 Obligi za 100 zł.

Galie. fund. propiaaeyjnogo 4°/0 96 50
Buków. fund. propinacyjnego 5°,'0 102 25
Kom. Banku kraj. 5n/0 II emis.
Poźy zka krajowa 6°/0

n
n n

» 4 %  koronna
4. Losy.

Losy miasta Krakowa . . 2 4  —
Losy miasta Stanisławowa . . 4 0  —

98 -
98 70
99 —
98 90

97 20

102 25 ---------
105 — ---------
100 —  100 70 

96 70 ---------
96 80 K*7 50

26 —

Ruch pociągów kolejowych
w&iny od 1 czerwca 1893 według zegara lwowskiego

2 .5 2 1

ZAWIADOMIENIE.

górników 
bierze w

Mam zaFzezyt zawiadomić Szan wnyoh P. T . Panów 
Urzędników o. k. kolei państwowej, iż zost?.łem zamiano
wanym dostawcą Unifoimós- dlaWnych Panów Urzędników 
c, k kolei państw wycli, polecam się łaskawym względom 

W  wysokim powaisniem
E iH Y A R D  I ł i l  l W W K Z

ul. Trzeciego Maja 1. 2 vis a vis Hotelu Imperial'

Lekarz chorób kobiecych

Dr. Zygmunt Ashkenazy
powróo ł i przyjmuje c!o MASAŻU jakoteż wi- 
braoii (w nerwobólach. atOLiii kiszek cte). (apa
ratem pzwedzkim), ul. Gh >rąaczy-ny 11, o i ,i—4.

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwołoczyek i Bro
dów (na dwor. główny) 

Z Podwołoczysk i Bro
dów na dw. Podzamcz* 

Z Suczawy 
Z Kimpolungn 
Z Badowiec 
Z Berhomethu n. S. i 
Czudyna 

Z Nowosielicy 
Z Słobody rung, kopalni 
Z Husiatyna via Halicz

^u|>7 oof>»

Sokala 
S Lawocznogo, Posztu, 
Miskolca , Munkacza, 
Chyr. i Stan. via Stryj 

Ze Stryja
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via Stryj
Odchodzą ze Lwewa :

Do Krakowa 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do Musz -Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob. 
Do Podwołoczysk i Bro • 
dów (z dworca główn.) 

Do Podwołoczysk i Bro
dów (z Podzamcza)

Do Suczawy 
Do Iiuczacza via Halicz 
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody magurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 
Czudyna 

Do Radowiec 
Do Kimpolungn 
Do Sokala 
Do Bełżca
Do Borysławia via Stryj 
Do Lawoczn go. Mon- 
kacza, Miskolcza, Pe
sztu, Chyrowa yia Stryj 

Do Stanisł. przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy
rowa przez Stryj 

Do Stryja
Uwaga Godziny 

czają porę nocne od 4

Pociągi po
spieszne

Pociągi
o s o b o w e

3.08

2-48

2-34 
10*11 
10*1 k 
10*11

10*11

10*11
10-11

601

1 0 0 8

9*40

8-01

644

6'58
6-36

6 36

6-36

6 36 
6-36
6-36

1041

1 0 4 1

8 20

332

9-36

9-06

9-46

9-21
7 59 
7-59 
7-59

7-59

8 16

906 
9*5 a

2-88

5 *«6

5*26

6*06 9*41
I

-  i 9*41 
1*08 -  
6*30 -

6-2 i

5 55 
12-51

12-61 
O ZO
5-26

1*08

U 11

7*11

7*11

7*11
7*11

7*86

8*01 
5*«6 -

1016

10-40
1036

10-86

10-86

9-56 
9-56 
7 21

11*11
11*83

3 .8 1
3-31

8-31
7 * * 1

10-26

7 2 1  8 * 0 1
10-26 8*01

-  10-26 i —
—  3 -4 1  —

drukowane grube mi liczbami ozna- 
w i« !C ło r a m  d o  c o d a .  S  m  6 9  r a n o .

1 0 . 5 6

10-56
10-56

10-56

109)

FATALNA POMYŁKA
POWIEŚĆ W DWÓCH TOSIACH

p r z e z

A . B. E D W .A B U A  
l łómaczyła t angielskiego Kolia baronowa Hartlng

(Ciąg datazy),

ogłoszenia, a w dodatku wyrwałaś mnie z mo
jego spokojnego kąta i zmusiłaś włóozyó się 
po różnych barbarzyńskich, nieucywilizowanych, 
obrzydliwych, cuchnących dziuraoh, gdzie nie 
znają użytku mydła i wody, i gdzie sienniki 
wypchane są pchłami, jeżeli nie czemś gorszem 
jeszcze. I to w moim wieku narażać mnie na 
takie niewygody! Powinnabyś spalić się ze 
wstydu, a jeżeli się nie spalisz, to znaczy, żeś 
gorsza niż myślałam.

Tu hrabia de Chaumont, który stał na 
uboczu, wysunął się naprzód, zimny, sztywny 
i wymanierowany jak zawsze, i uchyliwszy ka-

Droga ciociu! Doprawdy... no, słuchajcie, Pelusz^  Przez ^
‘ ' Tak, tak, pięknie mnie to- ~  Madame, ja i lhonneur, <pięknie mi droga

chasz, kiedyś mnie omało nie przyprawiła o 
śmierć ze zmartwienia... ty, niegodziwa! Całuj, 
całuj, nie wierzę w twoje afakta. Wszystko to 
bzdurstwo... i... i niech mi tam kto da jakie 
sole do powąchania... bo jak Bóg na niebie... 
robię z siebie idyotkę!

Wszyscy razem, ile nas było, zrobiliśmy 
z siebie idyotów, jak się wyraziła ciotka, bo
śmy zaczęli płakać, ściskać się, śmiać i cało
wać jednym tchem.

Nie było końca powitaniom i miary radośoi 
naszej. Nareszcie Hortensya odezwała się pierw
sza, ocierająo łzę batystową woniejącą chu
steczką:

— Jestem niezmiernie rada, że cię widzę, 
kochana Barbaro; ale powiedz mi, jak mogłaś 
popełnić coś tak niestosownego, coś tak niepo
spolitego, żeby uciec od swego męża?

— Tak, to prawda, ma słuszność— wtrąciła 
ciotka, jedną ręką ocierając oczy, a drugą sił- 
ńie trzymając moje dłonie. Coż ci strzeliło 
do głowy, żeby uciekac, szalona dziewczyno? 
Jak  mogłaś, jak ci sumienie pozwoliło zosta
wiać nas w  takim śmiertelnym niepokoju przez 
cały rok! Całą fortunę wydaliśmy na same

de vous saluer.
—  A  teraz, Bab — rzekła ciotka, gdyśmy 

się wszyscy uspokoili już nieco po pierwazem 
wrażeniu — nie myśl sobie, że odzyskawszy 
cię, wypuszczę znowu z rąk moich. Wróoisz 
ze mną teraz zaraz do hotelu i tam mi się
wyspowiadasz ze wszystkiego, od początku do
końca rozmiesz? Chcę wiedzieć, eo cię skłonił® 
do tego szalonego kroku, i jak śmiałaś...

— Ale, ciociu, ja tu mam przyjaciółkę ze
sobą i.... , . . . .

  T0 jej dasz odprawę na miejscu i powiesz,
że odtąd mieszkasz ze mną w hotelu Angiel-

— Moje.
Ciotka oniemiała z przerażenia; nie od

powiedziała nic, tylko usiadła na marmurowym 
narożniku piedestału, podtrzymującego posąg, 
i przymknęła oozy.

— Tego już za wiele — rzekła po chwili 
przyciszonym głosem. — Nie spodziewałam się 
nigdy czegoś podobnego po tobie, Bab. Mało 
ci było jednego szaleństwa... trzeba było po
pełnić jeszcze drugą niedorzeczność, gorszą do 
pierwszej? Brr! Czy ten potwór jest tutaj?

— Ależ to nie jest potwór, ciociu! — zawo
łałam oburzona. — To najśliczniejsze dzieoko, 
jakie widziałaś kiedykolwiek w życiu!

— Sprowadź go tu — rozkazała ciotka z za- 
mkniętemi oczyma

Skinęłam na Goody, aby podeszła bliżej.
— Ter z się przypatrz, ciociu, i powiedz, 

czy zasługuje na nazwę... nie, nawet przez usta 
nie może mi przejść takie słowo.

— Czy jest już tutaj?
— Jest.

Ciotka powoli i ostrożnie otworzyła naj
pierw jedno oko, potem drugie, wlepiła w mego 
synka osłupiały wzrok, jakbyto był nowy jakiś 
dziwaczny wynalazek, i samym końcem wska
zującego palca dotknęła bojaźliwie jego policz-

w pewnem oddaleniu i czekającej cierpliwie, 
aż sobie przypomnę o jej obecności.

W  kilku słowach wytłumaczyłam jej co 
zaszło i pożegnałam ją do wieczora. Naraz, 
obróciwszy się, złapałam ciotkę na gorącym 
uczynku w chwib’, gdy całowała mego synka, 
sądząc, że jej nie widzę.

— A
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teraz, kiedy jesteśmy same — rzekła

skim, do którego może przyjść odwiedzić cię, ka, zupełnie jakby przypuszczała, że jak kar1
• j v  i _ fa/77 atonlnil Awm X 1— J._: .   * >___    * _leźeii zechce. .

  Ależ kiedy my mamy wspólne mieszkanie.
— Głupstwo! — odparła ciotka. — Mówię ci, 

że mieszkasz odtąd ze mną i basta... Gdzież, 
jest ta  twoja przyjaciółka? Pójdę jej powiedzieć, 
że odzyskałam prawo posiadania ciebie i że cię 
zabieram ztąd prosto do domu.

— Jeżeli tak — odparłam z desperacyą, wi
dząc, że żadne perswazye na nic się nie zda
dzą — to muszę zabrać z sobą dziecko.

— Co?! — krzyknęła na cały głos ciotka.
— Dzieoko.
— Czyje dziecko?

tacz eksplodować będzie w powietrzu przy nie- 
umiejętnem obchodzeniu się z nim. Nie rzekła 
jednak ani słowa.

— Istotnie piękne dziecko — protekcyonal- 
nie zaopiniowała Hortensya, lornetując je z 
daleka.

— Madame, je yo u s  en fais mes compliments 
— sentencyonalnie dorznoił hrabia.

Ciotka jedna milczała uparcie.
Czułam się dotkniętą w mojej miłości ma

cierzyńskiej i nie chcąc dłużej dopraszać się 
komplementów dla mojego aniołka, opuściłam 
towarzystwo, aby się zbliżyć do Idy, siedzącej

ciotka, zasiadając w krześle w roli wielkiego 
inkwizytora — powiedz mi, proszę, Bab, jak 
sądzisz swoje własne postępowanie?

— Jakto, kochana ciociu?— spytałam, gotu
jąc się do obrony.

— Pod każdym względem: jako siostrzsaica, 
jako córka i żona. Nie przypuszczałaś prze
cież, że mi bardzo _ przyjemnie będzie posły
szeć, iż uciekłaś Bog wie dokąd i żyjesz Bóg 
wie jak... w nędzy, ozy zależności. Nie przy
puszczałaś, że twojemu ojcu miło będzie wi
dzieć taki skandal przywiązany do nazwiska 
córki? Nie wyobrażałaś sobie, że spełniasz mał
żeńską twoją przysięgę, która ci nakazała ko
chać, szanować i słuchać męża, kiedy raptem 
coś cię podleciało, żeby wystrzelić jak z procy 
z pod jego dachu. Hę? Ładnieś nas wszystkich 
wykierowała, nie ma co mówić! Lataliśmy za 
-tobą jak zwaryowani po całym świecie i ko
niec końców na* i siebie samą wystrychnęłaś 
na dudków!

— Moja droga, ukochana ciociu — odparłam — 
nie umiem ci wyrazić, jak mnie to wzrusza i 
rozczula, że byłaś tak dobrą wziąć sprawę 
moją do serca i że naraziłaś się na tyle nie
wygód i przykrości dla mnie. Czuję, że niczem 
nie potrafię ci się odwdzięczyć, chyba poświę
cając ci całe dalsze moje życie. Nie opuszczę 
cię już nigdy, najdroższa ciociu, jeżeli tylko 
zechcesz zatrzymać mnie przy sobie.

— Hm! — niedowierzająco mruknęła ciotka, 
ułagodzona już nieco.

— Co do ojca — ciągnęłam dalej — wiesz 
dobrze, ciociu, że tylko jego rodowa duma 
ucierpiała na tern, co się stało. Nigdy on mnie 
nie kochał, to też wyznać muszę, iż podrzędną 
tylko wagę przy wiązy wałam do jego zapatry
wania się na mój postępek..,

—  No, to  jeszcze , a oóź powiesz o m ężu?
— Co się tyczy pana Farguhara, jesteś do

prawdy ostatnią osobą na świecie, oiooiu, od 
której spodziewałam się nagany za moją sepa- 
racyę!

— Bardzo proszę, a to znowu dlaczego? — 
ostro ofuknęła mnie ciotka.

— Bo nigdy go nie lubiłaś, zwłaszcza odkąd 
został moim mężem.

— Polubiłam go o wiele więcej, biedaka, od
kąd tyś się tak niegodziwie znalazła względem 
niego — rezolutnie oświadczyła ciotka.

— I dlatego, że nie taiłaś swojego niezado- 
wolnienia, dowiedziawszy się o moim wyborze.

— To nie racya, żebym nie pragnęła, abyś 
się zachowywała jak przystoi na uczoiwą i 
przyzwoitą kobietę, gdy już r&z klamka za
padła.

— I dlatego, że ilekroć nadarzała się sposo
bność potemu, usiłowałaś zachwiać ufność moją
i szacunek dla niego.

— To było bardzo głupio z mojej strony. 
Byłam starą idyotbą — z całą otwartością 
oświadczyła ciotka. — Ale powiedzże mi, gdzieś 
ty była przez ten cały ozas?

— Tu, w Rzymie.
— I cóżeś porabiała?
— Najpierw przeszłam ciężkie zapalenie móz

gu, które mnie omało nie przyprawiło o śmierć. 
Potem utrzymywałam się z kopiowania obra
zów staryoh mistrzów.

(Ciąg dtlsiy nastąpił
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ab eigener Eabrik —  zollfrei —  11. 1.15 per Meter
ip  g Reprezentacya dla Galicy i Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życ

i bukowiny W8 Lwowie ulica wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i 
J  Wałowa 25. czysty zysle. Ubezpieczenie pozostaje nadal.

Wrati/MS1- Z . i
d r u k ie m  l , ,  *1. •••'. wy?*t£5?, < 
i ł >ni «&aś lir^kiciB * ?■*-_____ Mkacflemia hasniilewa w  Israc&a

( A k a d e m i a  d l a  l i a iu l lu  i  p r z e m y s łu ) .
Jednoroc ny kurs kupiecki dla abiturjentów szkół średnich, któriy się 

zupełnie z ' racają na pole kupiectwa albo równocześnie z naukami uniwer
syteckimi i te wiadomości uzyskać pragną. Dokładne prosp-kta nad-ś!e :

Dyrekcya handlowej akademii w Gracu.
1955 5 —6 A .  K . v .  S c h m id ,  dyiekior.

Handel założony w r. 1789

Świeży zbiórWyprawy szkolne
j  a k t t o : T o r b y ,  T e k i, R z e m y k i, B i t 
k i, N o ta tk i, Z t s z y t y  itp  p  lee\ 
w  w ie lk im  w y b o rz e  po  n t ic -r  n i 

;k ic h  c e n a ;h .

F. Niżałowrski
Lwów, Hotel Zorza.

~ E k a p e d y t o r k a  z uzdolnieniem te- 
legraficznem p szukuje posady. _ M. W. 
poste restante, Przemyśl. 2479Jł-3

P o t r z e b n y  jest zaraz ei-mom kawa
ler w średnim wieku. Zs świrue twami o 
warunki’ Zgła-zać się listownie do zarzą
du dńhr Pjirrhae.z, poczta Krystyno poi.

249t> t-3

chińsko-rosyjskiaj
otrzym ał i poleca najtaniej

SO ja łó w e k
frybarakich ma do sprzedania Zarząd 
gospodarczy Niebieszczany, poczta 8a 
nok. 2507 3-12 l l l l  L w ó w ,  I ł y n e k  <t5

Zamówienia z prowincyi uaku 
teczniam odwrotną pocztą. Opako 
wania nie zaliczam.

g H   2181 7—16

G. 1. Chrisfea Nasiępcg
W . BSfelftelt!

Zakupiłem
k aliow e szam otow e z €111 

«!• « 1 H «rd tin n tlio  s s k i c
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

p-lecs wszystkie st r̂e wimy
w ę g ie fs k ir ,  feanttatskie, tu ii -  
akio, h iszp a ń sk ie  —  
tU iw e k o n ia k i—  rtu ay , asa- 
k u  m io d y  roasussite, li&mt- 
ry , n a le w k i, r o z o iis y , w ó d 

k i, n oty  frŁ’.aoiisk i8  itp . 
Sprzedaję takowe po zna- 

ozaie zniżonych cenach w mo
na handlu we Lw ow ie przy 
ul. K rakowskiej 1. 11.

K a r o l  B tt/ ye r.

Maszyna do pisania poprawni amerysańska, jedyna praktyczna, pisze każdem pi
smem, 15 minut wystarcza dla wyuczenia $;g.

J  O  Z  JE F  1 W  A  N  I  C  K  I
l i a n d c l  m a s z y n  d o  s z y c ia ,  g ł ó w n y  s ł a d  : L w ó w ,  h o t e l  Ż o r ż a  

liti»  K r a k ó H p ł ł y 1 1 e k  3 5 .  2188 l - l

| Spółka stolarzy lwowskich 1
we Lwowie plao Bern rdyńs-d i 17 

p o le c a  sw ój od  ro k u  1 8 5 4  is tn ie ją cy

chińską i rssyjską
w najprzedniejszych gatunkach 

a mianowicie:
Mslange familijny . funt złr, 2 40 
Sansinska „ . s „ S ’- —
Kaysow . . . . .  B „ 4’ —
Melange królewski „ „ 5’—
Wysiowki II . . .  „ „ 1-60

1 ■ ■ - „ „ 180.
w paczkach po J|B ’ j4 -|Ł i funta pełnej 

wagi.
85$y- Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie. 'Tśg;?:
Za opakowanie nic nie liczy sig.

W ażne dla właścicieli młynów! 
Gasa jedwabna na pytle

(Muhlen Beulel-Tnch)
r ćzu y ch  g ra b  (>&'-■■ i ach i jfektśoia >h u trz y m u je  na i kładź! e

i pole a

Ł  lt& I" . ■ w S .y .O

Towarzystwo tkaczy
F t d - t e p l a i i ^  O r g a n y ,  

i  U h t i u i n i i i u i u
1803 r poleca

J m n  Ś l i w i ń s k i
organmistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16.

H a fty  na kanwie, suknie, atł-si plu 
szu, zaczęte i niewykończone, oraz wazel 
kie przybory <to haftów, włóczki, tih.ze 
bawełny frflniiu.-uiej, kanwv. jawy, jury, 
rongres, poieca. najtaniej Alikoł. j i.udwig 
Lwów ul. Halreka 14. la io  i-?

*MEDAI
ZASŁU!

# mojej własnej piwnicy. 
C zerw one p o  24, 28, 3o , 5 et. 
W idańshie Aualese p o  40 , 4 , 50 ot. 
B ale p o  22 , 2t>, 30 et.
Wi . a  deserow e  p o  30, 35, 40 (n a j

lep sza  j o  50 ot.)
Riesling po 40, 45 ct.
Schiller w y b o r n i p o  18, 20 , 25 o t.

C en y  m  l i t ',  z,.', za liczk ą  lu b  
za g o tó w k ę  P r ó b k i o d  50 in r ó w  
w zw yż. B e  zk i p rzy jm u ję  n a p o - 
w rót o  p ła tn ie  p o  p o iiozon e j ce n , o  
k osztu  2051
AN 0REAS HAAL, W einbergbesitzer 

iri Yiliany, U n g a m .

Miechy kowalskie
wyrobu krajowego, silne] budowy, po zł. 8 

poleca

jHW. p '°*r Chrząstowskl
handel żela ny ?e Lw-i- 
wie plac Kapitulny 1 

(i aprzeeiw Ka erry).

W priaou dawniej Pp. Biesiadeo- 
fcuch, jk o  Hidicki, pierwsaorz jdna 

•estaur&oya yo.ee.s

poltca Szan. P. T Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szara, dreiiszki na liberye, 
dymki zwykła i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowa i kąpielowe tu
reckie, obrusy białe i kolorowa ze se. - 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p 
w aakre.s tkactwa weńodz^ci wyroby.
Cenniki a próbkami rozsyła sia franco,
1017 41 74 DYREKCYA.

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazówek

I  l r \  O .  W i d i n a n n a

c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

ze -bawiła i utrzymają m  składtie ^
apteka pod srebrnym O rłem
Zygmunta Huck^ra

we Lw ow ie.

An: euzk-. te za 4erają obok rozprawki dr. Widn anna wszelkie 
śro ki zapobiegawczo, jakoteż ni zbędno dla ndzselenia pierw 

tiz-j poon cy iekarskierj chorym na cholerę osobom.
€eor* aptesaski wsrase % 5  ał. w. ».
Za uówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Skład V4 Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
__________________________________________   2087 7 - ?

Vieux Champagne
'  K o n  p ln s  n i t r a  ^

w gwarantowanej znakomitej jakości, 
aromatyczny posilający — n a j l e p 
s z y  ś r o d e k  o c h r o n n y  p r z e c i w  

c h o l e r z e  rozsyłam 
1 Beczułka 4 litrowa . , , z}r. 8 — 
1 Koszyk z 3 flaszkami po 3|, lit. „ 5 40

za opłatą po otrzymaniu towaru i,nie
znajomym za pobraniem pocztowem) do 
wszystkich miejscowości Austro-Wggier 

oclone i opłacone.

kwas karbolow) 
siarkaru żelaza 

wapno karbolowe
i inne środki desinfekcyjne

1159 3 3 poleca

firm a h,*a»dlowa

poLca s t a r y  handel

Lwów, óykatuaka 6,

O b u w i e ,  k a l o s z e ,  
d e s  e c z o c l i r o n y .

Magazyn M- Weina
plac Trybunalski 1.

WdiC-

Z dmkarai n r .  W. Ma^ioskiego. — Zar*ądoa: Walenty Hodak,,c,.i Fijałkowskich w Białej,


